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W% ąs/toetotwuna młodzież. — najpotężniejszą linią Maąinota!

Zrozumienie istotnego znaczenia 
sportu jeździeckiego, korzyści, ja ­
kiej w  tej dziedzinie można osiąg­
nąć dla podniesienia pogotowia i 
wartości sił zbrojnych —  to zagad­
nienie, któ re ju ż  dawno dojrzało 
do tego, a b y nim  zaję ła  się nie 
ty lk o  starsza część społeczeństwa, 
ale i  młodzież. Jeśli za młodu po­
trafim y w  sobie w yrobić um iejęt­
ność dosiadania konia i  zrozum ie­
nie znaczenia sportu jeździeckiego, 
tym  sam ym  dołożym y jeszcze je d ­
ną cegiełkę do naszego muru 
obronnego. Jest bowiem  rzeczą zro­
zumiałą, że tym  samym wzm ocni­
m y broń, któ ra jest n ajsilniej 
związana z tą gałęzią sportu, a 
mianowicie: kaw alerię. Lecz w a r­
tości ja k ie  może stw orzyć szeroki 
rozrost sportu jeździeckiego m ają 
bardzo duże znaczenie nie tylko  
d la podniesienia spraw ności bojo­
w e j oddziałów kaw alerii, nie tylko 
d la podniesienia tężyzn y fizycznej 
p rzyszłych  obrońców k raju . Cho­
dzi tu jeszcze o przygotow an ie n a j­
w iększej ilości koni, k tóre p o iT
form acjam i kaw alerii, m ogą być 
utrzym ane w  stanie gotowości m ar­
szow ej. Im  w ięcej będzie koni
pizygotw a n ych  pod siodło, tym
m niej będziem y ich potrzebować
na uzupełnienia strat m arszowych, 
tym  ich  w ięcej zostanie do pracy 
na roli.

M yln ym  jest tw ierdzenie, że je- 

m iłow a

bowiem,

i obrazy, ilustrujące sceny z  życia 
jeździeckiego, przedstaw iają zaw ­
sze piękne postacie panów w  czer­
wonych frakach, dosiadających 
wspaniałych rumaków. W rzeczy­
wistości jednak polowania konne, 
ten zbytkow n y w  naszym  pojęciu 
sport, upraw iają w  A n glii nie ty l­
ko lordowie, ale i  z  rów nym  powo­
dzeniem aptekarz z m ałego mia­
steczka i farm er na kilkunastu 
morgach.

Zapom nijm y więc, że sport kon­
ny to p rzyw ilej arystokracji i  m i­
lionerów. Z bliżają się w akacje  —  
w yjedziem y na wieś. Starajm y się 
poświęcić nieco wolnego czasu 
konnej jeździe. Napotkam y napew­
no trochę przeszkód: ale któż jeśli 
nie m łodzież jest stworzona do 
zwalczania przeszkód. Ten z Was, 
który zakosztuje sportu konnego, 
nie potrafi ju ż  nigdy się oprzeć 
jego przyciągającej sile.

A  w ięc, młodzież, na koń!

_ 'dzcow c y ­
w iln ych  osiągają piękne rezultaty 
w  sporcie konnym , że  Polski Z w ią ­
zek  Jeździecki i  k lu b y w  nim  zrze­
szone organizują coraz w ięcej róż- 
nordnych zaw odów  konnych —  to 
jeszcze nie w szystko.

Sport jeździecki, to nie tylko  za­
w od y konne. Sport jeździecki ma ' 
w ted y w artość i  znaczenie, k ie d y 1 
upraw iany jest masowo. Nie w y ­
starczy, że m ieliśm y i m am y n a j­
lepszą kaw alerię  św iata. K aw ale­
ria jest bronią kosztowną, a tym 
łatw ie j i  taniej ją  można utrzy­
m ać —  im  szersze będą podstawy, 
na któ rych  ona się opiera. Podsta­
w y  te stw orzyć możemy przede 
w szystkim  przez szerokie propago­
w anie jeździectw a.

W ytw orzyło się u nas m ylne 
mniemanie, że sport konny to p rzy­
w ile j i zabaw a ludzi bogatych. Mo­
że pochodzi to  stąd, że fotografie

K p t. Z a c h e i (R u m u n ia )  z a ją ł 2 -g ie  m ie jsc e  w  , (K onkursie

Kol. Kornalewski
(D z ia łdow o) b ije  d w a  re ko rd y :  w  rzuc ie  oszczepem  (800 g j  —  60̂ 27 

m tr . i  w  rzuc ie  d y sk ie m  (1 k g ) —  55,76 m tr .

Kol. Kukuć
{ A u g u s tó w )  skacze  o  t yczce  

3 /  tjm tr .
i  w iele  zmian w  naszej tabeli —  patrz „ Z  boisk szkolnych*.

Bierzcie przykład z  K. S. „Batoria” !
patrz str. 2-ga

3 . 3
W spa n ia ła  obrona  K rz y k a  
m ec zu  P o lsk a  —  B elg ia  i  
k tó ry  zab iera  p iłk ę  spod  nóg  

n a p a s tn iko w i b e lg ijsk ie m u  
L a m o o t

D ru ży n y  s ia tk ó w k i M  K  S  R zeszów  (c iem n e  b lu ze czk i)  i S  K .S . T a r ­
nów . S to ją  od lew e j:  Pelcówna (R z .) ,  R yśk ie w ic zó w n a  (T .) ,  K rz y ża n o ­
w sk a  (R z .) ,  K o sib ia n ka  (T .) ,  Z acharska  (R z .) .  H orozecka , A lle rh a n d  ! 
(T .) .  S a w iń sk a  (R z .) ,  K o śc ie n ió w n a fT .) , N ied z ia lkó w n a  (Rz.).- Klęczą:

p ie c h n ik ó w n a  ( T J  i  K u liża n k a  ( R z J  1 MK in g  K o n g “  m istrzostw . E uropy,. L i tw in  LMÓinas. ( p a tr z  s tr .  £ ( -w k ła d a  pU kg do
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W kraju koszykarzy
T J /o s z y k ó w k a ,  sp row adzona  z  da- 
' '  le k ie j A m e r y k i ,  zy sk a ła  sobie  
p e łn e  o b y w a te ls tw o  na  L i tw ie , o 
n a w e t sta ła  s ię  n a ro d o w y m  spor­
te m , w  k tó r y m  gospodarze  w iodą  
p ry m  w śró d  p a ń s tw  eu ro p ejsk ich .

W  op ró żn io n e j po  k a detach , k tó ­
r y c h  w y s ła n o  sp e cja ln ie  na  m a n e ­
w r y  —  szk o le  w o jsk o w e j w  K o w ­
n ie  —  za m ie s zk u ją  u c zes tn icy  m i­
s trzo s tw , w śró d  k tó ry c h  p ró żn o  b y  
szu k a ć  za w o d n ik a  m a łeg o  w zro stu . 
W szy s tk o  c h ło p y  na  sc h w a ł. N a j­
m n ie js zy  z  n ich , po p ro stu  k a rze łek , 
ja k  go n a zy w a ją  ze  śm ie ch e m  w ie l­
k o lu d y  lite w sk ie , to  Ł o ty s z  V a n a -  
gas, k tó r y  m a  za ledw ie ... 162 cm. 
R ze czy w iśc ie , g d y  stan ie  p r z y  do  
n ie d a w n a  a m e ry k a ń s k im  za w o d n i­
k u  —  L u b in ie , a  obecn ie  o b y w a te lu  
l i t e w s k im  L u b in a sie , k tó r y  m a  
w zro s tu  198 c m  —  m o g ą  s tw o rzy ć  
b ib li jn ą  g rupę  D a w id a  z  G olia tem .

Z  p o w o d u  n ie n o rm a ln eg o  w p ro s t 
w zr o s tu  n ie k tó r y c h  za w o d n ik ó w  —  
zastanaw iano  się , c zy b y  n ie  w p ro ­
w a d zić  ja k ic h ś  z m ia n  w  re g u la m i­
n ie  ro zg ry w e k , n a  p r zy k ła d  d r u ż y ­
n y  posiadające  ,, o lb rzym ów "' w  
s w y m  zespole, za liczyć  do  specjał-

m y s i  te n , k tó r y  b y ł  p o w o d e m  b u r z ­
l iw y c h  d y s k u s y j ,  n ie  p r zy ją ł s ię  i  
w  d a lszy m  ciągu  będ ą  m ia ły  p rze ­
w a g ę  d r u ży n y , k tó r y c h  gracze  
gą  n ie o m a l w ło żyć  p i łk ę  do k t

F ra n c u z i są zn a n i z  dobrego  h u ­
m o ru  i ty s ią c zn y c h  k a w a łó w . M ają  
on i w  sw e j e k ip ie  „b ib ra" G ieni, 
k tó r y  z ło ż y ł  p r z y  św ia d ka c h  ś lu b o ­
w a n ie , ż e  w  ra zie  zw y c ię s tw a  F ran­
c ji w  m is trzo s tw a c h , p o zw o li sob ie  
o s trzyc  b rodę  i to  k a żd y  z  g raczy  
bę d zie  m ia ł p ra w o  obciąć  m u  je )  
k a w a łe k  i  za chow ać  na  p a m ią tk ę ,  
ja k o  ta lizm a m  szczęścia  na  n a s tę p ­
n e  m is trzo s tw a .

M is trzo s tw o m  k o s z y k ó w k i  prasa  
l i t e w sk a  pośw ięca  ty le ż ,  je ś li  n ie  
w ię c e j u w a g i , n iż  n a  p r zy k ła d  p o ­
l ity c e , c zy  sp ra w o m  gospodarczym . 
L ic zn e  i szczegó łow e  spraw ozdan ia , 
fo to g ra fie  fra g m e n tó w  sp o tk a ń ,  
w re szc ie  k a r y k a tu r y  poszczegó lnych

śc i p o lity c zn e  E u ro p y  w  p a r ti i  k o ­
s z y k ó w k i .  K o sz , u c zep io n y  do lu fy  
arm a tn ie ), sk ie r o w a n y  je s t  k u  n ie ­
bu . D a lad ier  i  H itle r  s to ją  na  c en ­
tr z e , a  R o o se u e lt p o m ię d zy  n im i 
d a je  s y g n a ł do ro zpoczęcia  gry . Za  
D alad ier  u s ta w iła  się obrona  —  
C h a m b e r la in  i  je g o  n ieo d łą czn y  p a ­
raso l. Po s tro n ie  H itle ra  a ta k  tw o ­
r z y  M usso lin i i  Ciatno, n a to m ia s t po  
„n a sze j“ s tro n ie  fig u r u je  B eck  i 
B onnet...

Piłkarskie rekordy
/'■'h y b a  w  ż a d n y m  sporc ie  zespo-  

ło w y m  ta k  ja k  w  p iłc e  n o żn e j  
n ie  m o żn a  b y  św ięc ić  s ie d em d zie ­
sią tego  p ią tego  w y s tę p u  w  barw ach  
n a ro d o w y c h , c h ocia żby  d la tego , że  
an i b o k serzy , a n i k o s zy k a r ze  n ie  
m a ją  ty le  o k a z ji do  ro zg ry w a n ia  
sp o tk a ń  m ię d zy n a ro d o w y c h  co gra­
cze  spod  z n a k u  p iłk a rsk ieg o  bu ta .

T a k im  re ko rd z is tą  je s t  e k s  gracz  
czechosłow acki P la n icka , obecnie  
tr e n e r  je d n eg o  z  k lu b ó w  lig i ang ie l­
s k ie j . N a  d ru g im  m ie jscu  sto i W ę ­
g ie r  S z lo sser  —  70 w y s tę p ó w  w  bar 
w a c h  na ro d o w y c h . T r zec i d a w n y  
A u s tr ia k  B lu m  —  69, k tó r y  p r zy  
o b e cn y m  re g im ie  z  p o w o d u  „nie­
c zy s te j"  ra sy  s ie d z i w  obozie , a le  
w ca le  n ie  p iłk a r sk im . D opiero  na  
c zw a r ty m  m ie jscu  je s t  S zw a jca r  
X a m  A b eg g len , k tó reg o  w y s tę p  w  
W arszaw ie  b ęd zie  6 8 -ym  z  rzędu .

R ek o rd z is tą  p o ls k im  w  te j  d z ie ­
d z in ie  je s t  K o tla rc z y k , k tó r y  m a  za  
sobą  ro ze g ra n yc h  34 m ec ze  w  k o ­
szu lc e  b ia ło -c zerw o n e j. N a  o s ta tn im  
m ie jsc u  w  t e j  o ry g in a ln e j ta b e li  
je s t  A n g lik  B . C ro m p to n  z  tr z y d z ie ­
s to m a  w y s tę p a m i re p re ze n ta c y jn y ­
m i. M ożna  to  sob ie  tłu m a c zy ć  ty m ,  
ż e  A n g lic y , k tó r zy  m a ją  og ro m n y  
za p a s g raczy  o n ie p r ze c ię tn y m  ta ­
lencie , m o g ą  sob ie  często  pozw o lić  
n a  zm ia n ę  g raczy , za sila jąc  w  te n  
sposób  sw ą  d ru ży n ę  re p re ze n ta c y j­
n ą  coraz to  n o w y m i gw ia zd a m i p ił­
k a rsk im i.

Olimpijskie minima  
am erykańskie

/ ]  m e r y k a ń s k i  K o m ite t O lim p ijs k i  
og łosił ju ż  m in im a , k tó re  trzeba  

osiągnąć ,. aby  w ziąć  u d z ia ł w  e lim i­
nac jach  p r ze d o lim p ijs k ic h , O to one: 
100 m  —  10,8, 200 m  —  21,3, 400 m
—  49,2, 800 m  1,56, 1500 m  —  4 m , 
5000 m  —  15,20 m , 10 k m  —  32 m , 
110 p ło tk i  —  15 se k ., 400 p ło tk i  —  
55 se k ., s k o k  w  z w y ż  —  192 cm , 
s k o k  w  d a l —  7,30 m , s k o k  o tyczce
—  4,10, tró js k o k  —  14,30 m , r zu t  
k u lą  —  14,35 cm, rzut d y s k ie m  —  
44,20, r z u t  oszczepem  —  61 m, rzut 
m ło te m  —  49 m .

P rzy jr za w s zy  s ię  u w a żn ie  w y m a ­
g a n y m  w y n ik o m  i  p o ró w n a w szy  nie 
k tó re  z  nich, zw ła szcza  s k o k i oraz  
200 m  z  re ko rd e m  P o lsk i, m ożna  
p rze ko n a ć  s ię  o poziom ie  i o lim p ij­
sk ic h  am b ic jach  a m e ry k a ń s k ie j lek- 
k ie ja t le ty k i ,  ęr.

Eliminacyjne zawody
BY D G O SZ CZ , 28.V. W  niedzielę 

Bydgoszczy w  p ierw szym  dniu 
elim inacyjnych  zaw odów  przedblim 
p ijskich  w yn ik i b y ły  następujące:

100 m  —  1) Danow ski 10.9; 2) 
Tęsiórow ski 11; 3) D unecki 11.1; 4) 
Popek.

400 m  —  1) Gąssow ski 50.4; 2) 
Z abierzow ski 50.7; 3) Sokołowski.

1.500 m  —  1) Kusociński 4:02; 2) 
K urpesa 4:04.6; 3) W inecki 4:10.8.

10 km —  1) M arynow ski 32:56.6; 
2) P łotkow iak  32:57; 3) Nowacki.

" 1  m  p łotki —  1) Joczys 15.3; 
2) G ierutto 16; 3) S ulikow ski 16-2; 
4) P ąjsker 16.3; 5) W ozniczka 16.3.

K u la  —  1) G ierutto 15.22; 2) Pra 
ski 14.31; 3) Łom ocki 14.02.

Oszczep —  1) G ierutto 60.65; 2) 
G burczyk 58.16; 3) F. M ikrut 56.67.

B Y D G O SZ C Z , 29.V. W  ponie­
działek, w  drugim dniu elem inacyj- 
nych  zaw odów  lekkoatletycznych  
w yn ik i b y ły  następujące:

200 m: 1) Dunecki 22.4, 2) Da-

w Bydgoszczy
now ski 22,5; seria druga: 1) G ie­
rutto 23, 2) Sokołow ski 23.3;

800 m: 1) Gąssowski 1:59.9, 2)
Zabierzow ski 2:00.8, 3) Kurpesa
2:01.4;

5 km : 1) Kusociński 14:52.2, 2) 
F lis 15:48.8, 3) W asilew ski 15:52;

w zw y ż: , 1) K alino w ski 183, 2) 
Siem iątkow ski 176, 3) M okszki 176;

trójskok: 1) P rzyb y lsk i 13.18, 2) 
G ruszka 13.00, 3) Bielick i 12.49;

D ysk: 1) Fiedoruk 46.52, 2) G ie­
rutto 45.21, P raski 43.39;

młot: 1) Kordas 49.84, 2) K iełpi- 
kow ski 43.46, 3) W ięckow ski 42.86.

Poza konkursem bieg 60 mtr. 
w ygrał Danow ski 6.5, rekord pol­
ski przed Duneckim 6.6 i Mozo- 
le w sk in  6.9, zaś w  rzucie dyskiem 
oburącz Fiedoruk poprawił rekord 
polski osiągając 81.37 (praw ą 46.52, 
lew ą 34.85). ■

1[4 finału pucharu 
Davsa

W yn iki ćw ierćfinałow ych  meczów 
piłkarskich o puchar Davisa b yły 
następujące:

w  W im bledonie A n glia  —  Fran ­
cja 3:2;

w  Sztokholmie N iem cy —  S zw e­
cja 3:2;

w M ediolanie Jugosław ia —  W ło' 
chy 3:2;

w  Brukseli B elg ia - 4  N orw egia’ 
4:1.

K o n k it s f  liippaczne w  Łazienkach
W  pierw szym  dniu m iędzynaro­

dow ych zawodów konnych w  Ł a ­
zienkach rozegrany został konkurs 
otw arcia w  trzech seriach, a m ia­
nowicie seria I dla koni nienagro-

Polacy na trzecim miejscu
w  K o w n ie

K OW N O, 29.V . W K ow nie za- 
one zostały m istrzostwa Eu- 
w  koszykówce. W ostatnim 

•olska przegrała z Łotw ą 
20:43 (12:10).

Ostateczna punktacja przedsta­
w ia się następująco: 1) L itw a 14

SE
pkt., 2) Łotw a 12 pkt., 3) Polska 
12 pkt., 4) F rancja 11  pkt., 5) Esto­
n ia 11  pkt., 6) W łochy 9 pkt., 7) 
W ęgry 8 pkt., 8) Finlandia.

W  sobotę wieczorem  w  przedo­
statnim dniu mistrzostw Europy w  
koszyków ce w  Kow nie, Polska po­
konała W łochy 43:27 (21:12).

w y n i k i  3  p i e r w s .y d i  d n i
dzonych, seria II d la koni nagro­
dzonych i seria III dla koni jedź- 
ców cyw ilnych. N agrody na ten 
konkurs ufundował szef Sztabu 
Głów nego gen. Stachiew icz. P ar­
cours obejm ował 14 przeszkód, w y ­
sokości do 135 cm, a szerokości 4 m. 
Dla koni, które zdobyły większe 
nagrody, trzy przeszkody b y ły  pod 
wyższbne • o 10 cm.

Z e w zględu na liczne zapisy (128 
koni), serię II dla koni nagrodzo­
nych rozegrano przed południem tj. 
przed oficja ln ą uroczystością otwar 
cia zawodów.

W yn ik tej serii przedstawia się 
następująco: 1) rtm. Komorowski 
na Zbiegu; 2) rtm. Skulicz no Dun- 
kanie; 3) kpt. Epuro (Rum unia) na 
Carpon; 4) por. W ołoszowski na 
Bimbusie; 5) por. Tomaszewski na

N i e s t e t y

Remisujemy 3 :3  z f i e i ń
T a k i  N iestety! Mecz, k tó ry  chcie- 
1  liśm y w ygrać i który, mimo 

słabej gry  z naszej strony, m ieliśm y 
do 89 m inuty w ygran y —  dał w y ­
n ik  rem isow y. W rażenie ogólne z 
m eczu —  raczej nieprzyjem ne. Po 
p ięknym  wystartow aniu, po k ilk u ­
nastu m inutach gry, goście Opano­
w ali boisko, gra toczyła się prze­
w ażnie po stronie polskiej bramki. 
U  Polaków  raził brak jakiegoś w i­
docznego planu w  grze. W iększość 
zagrań b y ła  dziełem  przypadku, in­
dyw idualnych  przebojów , a nie w y 
nikiem  zespołow ej gry  drużyny, 
która powinna w yka zać bezw zględ 
nie dużo w iększe zgranie. Belgow ie 
byli stanowczo drużyną lepszą, 
przede w szystkim  taktycznie. U  Po 
lak ó w  n ajlepiej w yp ad ł W ilim ow ­
ski, k tó ry odrazu, od p ierw szych 
ch w il g ry  w prow adził "pewne za­
mieszanie w śród Belgów , zwrócił 
ich uw agę na siebie i zm usił do 
roztoczenia nad sobą specjalnej 
opieki.

Obrona i bram karz spełnili rów ­
nież sw e zadanie, dzięki nim w y- 
niw  meczu b y ł rem isow y, a nie 

ujem ny dla Polski. Szczepaniak jak 
zw y k le  Spokojny, o pew n ych  w y ­
kopach, obronił jedną bram kę, gdy 
K rz y k  nie zdążył po w ybiegu w ró­
cić na sw oje m iejsce. Tw ó rz rów ­
nież w yk a zał dużą przytom ność i 
energię; jego  zagranie, gd y dogonił 
Lamoota, k tó ry  się p rzerw ał -  p ił­
ką, „osadził" go na m iejscu i w y ­
kopał piłkę, podając ją  do W ilim o- 
w skiego, było pierwszorzędne.

K rzy k  pierw szy strzał w  3 minu­
cie g ry  ch w ycił w praw dzie niezbyt 
pewnie, ale potem g ra ł bez zarzutu, 
odważnie, rzucając się i  w yc h w y­
tu jąc p iłkę  spod nóg przeciw ników  
(jeden z tych  mom entów zam iesz­
czam y na zdjęciu). Bram ki, które 
puścił, b y ły  nie do zatrzym ania.

Pomoc w praw dzie czyniła, co do

niej należało, ale w ypadła taczej 
blado.

A tak  nasz na tle przem yślanych 
akcji ataku Belgów  w yp ad ł rów ­
nież słabo, specjalnie praw a strona. 
Pion tek w spierał ja k  zw yk le  po­
moc, pracow ał ofiarnie, ale w  ata­
ku poza parorńa przebojam i, nie­
stety spalonymi, nie było go „znać". 
Zato W ilim ow ski. pokazał klasę, no 
i strzelił dw ie bramki.

U  B elgów  rzucał się przede w szy 
stkim  w  oczy lew y łącznik —  ogo­
rzały , o czarnej czuprynie Raymond 
Braine (Beerschoot) swą szybką a 
jednocześnie spokojną grą, św iet­
nym  opanowaniem piłki. Przyśpie­
szał on lub zw alniał tempo gry, p ił­
kę posyłał dokładnie tam, gdzie 
chciał, a  to się równało temu, gdzie 
należało, a strzał... trzeba b yło  w i­
dzieć jego bramkę, którą strzelił w  
10 m inucie po przerwie!

K róciutki stenogram  z ciekaw ­
szych momentów meczu.

Zaczęła grę Polska.
4 min. —  K rz y k  chw yta niebez­

pieczny strzał środka ataku Isem- 
borghs‘a  za fau l N yca, p iłka ch w y­
cona nieczysto, w ypada na ziemię, 
K rzyk  rzuca się na nią, ro: 
p ra w y łącznik —  Lamoot 
k u je  przez niego.

6 min. —  W ilim ow ski strzela 
pierw szą bramkę.

10 min. —  Tw ó rz pięknie w ybija 
p iłkę Lamootowi, któ ry  przerwał 
się na pole bram kow e Polski.

10 min. —  K rzy k  odważnie rzuca 
się pod nogi Lam oota i w ychw ytu ­
je  piłkę.

11 min. —  3 g łów ki naszej pomo­
cy, kom binacja W ostal —  W ilim o­
w ski —  strzał —  róg.

14 min. —  W ilim ow ski za mocno 
w ypuszcza p iłkę  Piontkowi.

14 min. —  obrońca van Caelen- 
berg z daleka oddaje p iłkę swemu 
bram karzowi, co publiczność w ita 
gwizdami.

Uwaga Warszawiacy!
Poniew aż w  pierw szym  ustaleniu 

cen b iletów  w ejścia na zaw ody hip­
piczne w  Ł azienkach nie figurow a­
ła  ru b ry ka —  „b ilety dla m łodzie­
ży szkolnej" —  w ystosow aliśm y w  
im ieniu sportowej braci szkolnej 
pismo do Polsk. Zw . Jeździeckiego 
z prośbą o w prowadzenie biletów 
zniżkowych. W odpowiedzi_ otrzy­
m aliśm y n astępujący list, k tó ry  po­
dajem y do w iadomości zaintereso­
w anych Czytelników , a jednocześ­
nie w yrażam y pod adresem Z w iąz­
ku  serdeczne podziękowanie za 
przychylne potraktow anie naszych 
próśb. Redakcja

W odpowiedzi na list W Panów 
z dnia 15,V. b.m. kom unikuję, Iż 
Zarząd Tow arzystw a M iędzynaro­
dow ych i K rajow ych  Zawodów 
Konnych pragnąc przyczynić się do 
szerszej propagandy jeździectwa 
wśród m łodzieży, obniżył ceny b i­

letów  na w szystkie dnie tegorocz­
nych zawodów, za w yjątkiem  dnia 
4.V I (konkurs o Nagrodę P olski —  
Puchar Narodów) —  do gr  90.

Poza tym  w dniu 29.V. b.r. m ło­
dzież szkolna szkół średnich w 
w ieku od 12 do 18 lat, zorganizo­
w an a w  grupach pod opieką w y ­
chow aw ców  (kierow ników ) może 
uzyskać wolne w ejście  na stadion 
hipiczny w  Łazienkach, gdzie od- s a ,-  trzy  konkursy, a miano-

„Pokaz konia w ierzchowego", 
„K on kurs ujeżdżenia konia" i 
„K on kurs konia pełnej krw i". 
G rupy młodzieży będą w pu­

szczane na stadion po zgłoszeniu 
się w  przeddzień konkursów tele­
fonicznie kierow nika grupy w  Se­
kretariacie na Stadionie, a w  dniu 
29 m aja o godz. 14.30 na Stadionie.

A d a m  M n isze k ,  ppłk. dypl.

15 min. —  p.lę] iy  bieg b. szyb­
kiego prawoskrzyciłowego Fieveza, 
zatrzym any przez naszą obronę.

15 min. —  przebój W ilim owgkie- 
go, któ ry przejeżdża przez 3 prze­
ciw ników , a dopiero czw arty —  
Paverick  siada mu na piłkę.

17 min. —  strzał Isenberghs‘a —
obroniony..

Ig  min. —  prostopadłe w ystaw ie­
nie p iłk i P iontkow i, zresztą za 
mocne.

25 min. —  W ilim ow ski z podania 
W ostala strzela w  le w y  róg 2:0!

25 min. —  zaczyna się na dobre 
przew aga B elgów  w  polu.

28 min. —  W ilim ow ski przejeż­
dża z p iłką na praw ą stronę, lecz 
bramkarz zabiera m u piłkę z nóg.

29 min. —  Tw ó rz niepotrzebnie 
odbija na korner.

33 miń. —  K rzyk  piąstkuje.
35 min. —  D ytko przyjm uje kop 

nięcie nogą Fieveza na sw oje sie­
dzenie i k to w ie, czy nie broni tym 
bramki.

37 min. —  W ostal kontuzjow any 
schodzi z boiska.

43 min. —  zamieszanie pod naszą 
bram ką —  strzał F ieyeza —  K rzyk  
odbija ,Fievez strzela po raz dru­
gi -  2:1!

44 min. —  Piec fatalnie przestrze 
liw u je  m urową pozycję.

44%  min. —  K rzyk  chw yta strzał.
Po przerwie.
3 min. —  W ilim ow ski z W osta- 

lem  ładnie przechodzą pod bramkę, 
podanie do W ostala —  strzał —  
3:1!

4 min. —  b. przytom na obrona 
Szczepaniaka piłki, którą K rzyk  
odbił za blisko

5 min. —  spalony W ilimowskiego.
6 min. —  ładna głów ka Twórza.
11 min. —  wspaniały, daleki, b.

silny strzał B raina —  3:2!
16 min, —  W odarz przestrzeli- 

wuje.
16 min. —  róg p rzeciw  Polsce.
33 min. —  zamieszanie pod bram 

ką Polski —  Szczepaniak wyjaśni: 
sytuację.

34 min. —  P iec zm ienia miejsce 
z kontuzjow anym  Wostalem.,

44 min. —  Isemborghs strzela —  
3:3! Szalona radość wśród Belgów.

Bąku; 6) kpt. B iliński na Zofirze; 
7) rtm. J. Bil w in na Bfance. -

Startow ało 40 koni. .
W niedzielę w drugim  dniu mię­

dzynarodowych zawodów kounyc‘1- 
rozegrano konkurs „potęgi skoku 1 
o nagrodę hr. Szem bekowej. P ar­
cours obejm ował 10  przeszkód wy-' 
sokości do 160 cm i szerokości do. 
5 mtr. W rozgryw ce, do której za­
kw alifikow ały się 4 konie, prze- 
szkody b y ły  podwyższane. M iędzy 
Toreadorem i Zbiegiem  rozgryw kę 
powtarzano, podw yższając przeŁ> 
szkody do 180 cm. O stateczny w y ­
nik konkursu: 1) rtm. Komorow*. 
sk i na Zbiegu 0 bł.; 2) kpt. Now ak 
na Toreadorze 0 bł:; 3— 4) rtm. J. 
E ilw in na Brance i kpt. Zanei 
(Rum .) na G raur 0 bł.; o) Skulicz 
na A ralu  3 bł.; 6— 18) kpt. Tzopescu 
(Rum .) na Fulger, por. hr. B iellke 
(Szw ecja) na Skattrńan, rtm. Ryl* 
ke na W izji, kpt. B iliński na Flor- 
ku-Siłaczu, kpt. B urniew ićz na 
Aresie, rtm. Kom orow ski na Astrze, 
por. van A nkarkrońa (Szw ecja) 
na Sampo, kpt. Epure (Rum .) n a 
Carpen, W ickenhagen na Baku, 
por. Gisle (Szw .) na Cork, por, Lie- 
pins (Łotw a) na Auseklis, rtm. 
Skulicz na Dunkanie, rtin. Polw- 
recki na A bbelkrlm  —  w szyscy po 
4 błędy.

Następnie rozegrano konkurs 
„Łazienek" d la pan i jeźdźców  cy­
w iln ych. Parcours obejm ował 14 
przeszkód v .  sokości do 120 cm, a 
szerokości 350 cm. W yn iki konkur­
su: 1) K raińska na Centurii 1:29,8; 
2) inż. Strzeszew ski na Kikim ore 
1:32,2; 3— 4) Róm mlowa n a U rw i­
sie i inż. Strzeszew ski na Rysiu po 
1:32,6; 5) K azim ierz hr. Rostwo­
row ski na W enecji 1:34; 6) inż.
Strzeszew ski na Gogo 1:36.6; 7) 
Róm mlowa na Saharze 1:40; 8) 
K raińska na A n itrze  1:41 —  w szy­
scy m ieli bezbłędne parcoursy.

Następująrą depeszą 
wjslalśmy

DO K .S. POGOŃ W E LW OW IE Ń A 
U R O C ZYSTO ŚCI JU BILEUSZO W E 

K . S. Pogoń, L w ów  

W asz dorobek, to w zó r p ra cy  
sportow ej, k tó ry  zaw sze  sta w iać 
będziem y za p rzyk ła d  naszym  
czyteln ikom , to  je s t p o lsk iej m ło ­
d zieży  sportow ej, p ra cu ją ce j w  
m yśl hasła — • dobrze u sporto­
w io na m łodzież najpotężniejszą 
lin ią M aginota.

N a jserd eczn iejsze  życzen ia  d a l­
szej ow ocn ej pra cy 

p rzesyła
R E D A K C J A  

„S P O R T U  S Z K O L N E G O "

Bierze e przyiciad 
z K. S. Bator a I

W  u b ie g ły  p ią te k  p r z e d ­
s ta w ic ie le  K .  S .  B a to r ia  z  
W a r s z a w y  z ło ż y l i  w  n a sze j  
r e d a k c j i  125 z l ,  z e b ra n e  ze  
s k ła d e k  5 g ro s zo w y c h  i  u z u ­
p e łn io n e  fu n d u s z a m i K o ła ,  
k tó r e  p r z e zn a c z y li na  F .O .Ń . 
—  w z y w a ją c  r ó w n o c ze śn ie  
K o ła  sp o r to w e  in n y c h  s z k ó ł  
do  r y w a liz a c j i  n a  t y m  p a lu !  
B ra w o !  fCto n a s tę p n y ?

R E D A K C J A

„Złote pióro" dzienn karskie
K o m isja  na d aw cza zw iązk u  

dzien n ika rzy  sportow ych  R . P. 
p rzyzn a ła  doroczną nagrodę „z ło ­
tego p ió ra " za  w yb itn ą  d zia ła l­
ność dzien n ikarsko - p u b licy stycz­
n ą red. W ik to ro w i J u n o szy-D ą- 
browskiemu, znakomitemu współ-,

p ra cow n ikow i naszego pism a, z 
któ rego św ietn ym i a rtyku łam i 
m ie li możność zapoznać się nas; 
C z yte ln icy  niejedn okrotnie. W  re ­
k u  ubieg łym  odznaczenie to i 
trz ym a ł red . Ja n  Erdm an.
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P rze d  końcem  sezo n u  boksersk ieg o

Sport, w którym przodujemy
Przeciętna meczu — 11:5!

1 do finiszu. Jeszcze ty lk o  mecz 
z Niem cami i reprezentanci nasi 
powieszą rękaw ice na kołku, b y  za­
żyw ać zasłużonego odpoczynku le t­
niego. Boksu w  miesiącach letnich 
w  Polsce się nie uprawia, a nasi 
reprezentanci na początku sezonu 
nigdy nie b yw ają  w  dobrej formie, 
przez co —  rzecz zrozumiała —  nie 
mogą osiągać dobrych w yników . W 
teorii jest to założenie słuszne, pię­
ściarze muszą mieć odpoczynek po 
ciężkim  sezonie, bo form y nie moż­
na utrzym yw ać całe lata. Jeśli się 
nie miało p rzerw y w akacyjnej, to 
pOmimo może dobrej form y na po­
czątku sezonu, następuje potem za­
łam anie, niepotrzebne porażki — 
có staje się nieraz twierdzeniem, ze 
dany zaw odnik się „skończył"! L e t­
nia przerw a jest d la boksera —  
szczególnie reprezentacyjnego —  
koniecznie potrzebna, gdyż musi cn 
odpocząć nerwowo i fizycznie, a 
Zresztą —  ja k  nam powiedział je ­
den z reprezentantów —  „boksu 
jest do znudzenia"! P olski Zw iązea 
Bokserski kontynuuje jednak swo­
ją  politykę w akacyjną —  uważając, 
że bokser może się obepść bez przer 
w y, a mecze m iędzypaństwowe roz­
gryw ać można naw et w  miesiącach 
letnich. Owszem, ale czy Zw iązek 
zdaje sobie z tego sprawę, że prze­
męczenie zbyt częstym i meczami 
wkrótce się okaże, że przynosi ono 
z  sobą stek rozczarowań, że prestiż 
pięściarstwa polskiego może bardzo 
na tym  ucierpieć. M am y zresztą 
św iatły przykład  tego z początku 
obecnego sezonu, któ ry ja k  wiado­
mo, nie bardzo p rzyczynił się do 
podniesienia prestiżu boksu polskie 
go...

Proszę pamiętać, że bokser jest 
tylko  człowiekiem! „

Jeszcze na jedną spraw ę chciał­
bym  zwrócić uw agę w  dzisiejszym 
artykule: na w prowadzenie na no­
wo w yn ików  rem isow ych w  spot­
kaniach m iędzypaństwowych. S k a­
sowanie rem isów .było —  ja k  w y ­
kazała p raktyka —  posunięciem nie 
życiow ym ! Przecież w  m eczu z dru 
Żyną zagraniczną na je j terenie —  
jest rzeczą zrozumiałą —  że przy 
rem isowej w alce sędziowie p rzy­
znają zwycięstw o gospodarzowi, a 
praw ie nigdy gościowi. Raz nam się 
ty lk o  tak  udało w  Szw ecji, gdzie 
przyznano nam aż dw a „niesłuszne" 
zwycięstw a... N a szczęście w  m e­
czach m iędzynarodowych liczyć ni­
gd y nie można! Trzeba w alczyć i 
W ygryw ać na ringu, a nie p rzy  „zit 
lonym  stoliku"! W yn ik spotkania : 
Niem cami (w  listopadzie) nie b y ł­
b y  aż tak  spaczony, gd yby istniały 
rozstrzygnięcia rem isowe! W yniki 
nierozstrzygnięte m ogą i,przeszka­
dzać" w  meczach na naszym tere­
nie —  słusznie tu je  też zniesiono! 
N a terenie przeciw nika są one p ra­
w ie  najw iększą koniecznością!

. nia 2 czerw ca drużyna Poznania 
' rozegra w B erlinie piąty z kolei 

. mecz z reprezentacją stolicy Trze- 
i ciej Rzeszy. Z  czterech dotychcza- 
s sow ych spotkań dwa w ygrał Poz- 
: nań na swoim terenie —  12:4 w  ro- 
. ku  1934 i 9:7 w  roku 1936, jedet} 
• przegrał 5:11 w  B erlinie (1934), a 
i ostatnie spotkanie rozegrane w
, styczniu w  Polsce dało w yn ik  nie­

rozstrzygnięty 8:8.
W  piątkow ym  meczu Gród Prze- 

; m ysław a nie może w łaściw ie liczyć 
na zwycięstwo, chociażby z tego 
powodu, że odbędzie się oh 

, Niemczech. Znając ostatnie 
, świadczenia (odwołanie w yp raw y 

W arszaw y do Monachium i mętne 
’ tłumaczenia tego...) m usim y zdać

sobie z tego sprawę, że pięściarze 
polscy nie ty lk o  będą m usieli w al­
czyć ze sw ym i niem ieckim i prze'-; 

'  ciwnikami, ale i z  publicznością i
| naw et z bezstronnym i zda się arbi­
trami, którym  w yn ik i nie będzić 

■/, . , , ,  . , i d yktow ało sumienie, ale... szowi-
V k o n c zo n e  d w a  b e zp ła tn e  k u r - ' n izm  i rozfanatyzow anie niemiec- 

s y  n a u k i  p ły w a n ia  d la  p r e n u m e -  kiej publiczności... 
ra to ró w  „ S p o r tu  S z k o ln e g o “. K u r  1 Berlin  jest najsilniejszym  okrę-

s y „  g ” $ E iS  S B & R S !
sc ią  w śr ó d  c z y te ln ic z e k  i  ę z y te l -  S2e Campe —  b y ły  m istrz Europy,
n ik ó w  n a sze g o  p ism a . N a  sp e c ja ł-  k tó ry skończył sw o ją  tak  piękną
n e  w y r ó ż n ie n ie  i  b ra w a  z a s łu g u ją  karierę^ (-'a n̂ Pe

go, z  powodu dwóch porażek: z 
Włochami (W enecja) i Niemcami 
(W rocław ), ale z drugiej strony nie 
zanotowaliśm y n ig d y  tylu  rekor­
dowych i cennych w yn ików  z n a j­
lepszymi drużynam i europejskimi. 
Przeciętna w szystkich meczów jest 
w yjątkow o wysoka, ponieważ daje 
średnio w yn ik  11:5 na nasżą ko­
rzyść, co w  porównaniu z  rokiem 
zeszłym, w  którym  to na 10 spot­
kań nie ponieśliśmy ani jednej po­
rażki, 11:5 jest w yn ikiem  doskona­
łym ! • ‘

W tegorocznym sezonie bokser­
skim rozegraliśm y jedenaście me­
czów m iędzypaństwowych, dziewięć 
w ygryw a jąc —  przy dw óch prze­
granych na początku sezonu. Sto­
sunek punktów  zdobytych przez na 
szą reprezentację wynosi. 18:4, a 
stosunek zw ycięstw  120:56. W  całej 
sw ojej karierze m iędzypaństwowej 
rozegraliśm y 49 spotkań, z  czego 
29 w ygraliśm y, 7 było na remis, a 
13 przegraliśm y; stosunek punktów 
w yraził się w yn ikiem  454:303 dla 
nas. P ierw szy mecz międzypaństwo 
w y  rozegraliśm y z A ustrią 10:6, 
15.VII. 1938 . r. w  Poznaniu.

Najbardziej „pionow ym " pięścia­

rzem obecnego sezonu b y ł nieza­
wodny Kolczyński, któ ry z 8 me­
czów w yniósł pełne 16 punktów, 
drugim jest Czortek z  14 punktami 
w  8 w ystępach reprezentacyjnych 
(przegrał z  Biittnerem ), trzeci R ot­
holc 10 pkt. w  5 meczach, czw arty 
B iałkow ski 8 pkt. na 4 spotkania w 
reprezentacji, piąty Szym ura 8 pkt. 
w  5 meczach (przegrał z Musiną), 
szósty P isarski 8 pkt. 7 meczów, 
dalej Sobkowiak, Koziołek, Woźnia 
kiew icz i Szułczyński po 6 punk­
tów. W  roku bieżącym  barw  pol­
skich broniło 24 pięściarzy, z czego 
z W arszaw y 8, z  Poznania 8, Pomo­
rza 3, Śląska i Lodzi po 2 i z  W il­
na 1.

Ogółem w  reprezentacji Polski 
startowało 81 pięściarzy. Najwięcej 
Piłat, bo aż 20 (zdobył 21 pkt.), 
Czortek 19 (33 pkt.), Chm ielewski 
16 (23 pkt.), Rotholc 15 (29 pkt.), 
P isarski 14 (17 pkt.), K olczyński 13 
(26 pkt.!), Szym ura 13 (21 pkt.), 
M ajchrzycki 13 (18 pkt.), Koziołek 
12 (16 pkt.), Sobkow iak 12 (15 p.) 
i Sipiński 11 (9 pkt.).

Reprezentacja Polski rozegrała 
dotychczas 49 spotkań m iędzypań­
stw ow ych:

Dyskutujemy

i*’

Meczów W ygrane Remisó
z Niemcami 
z W ęgrami 
z Austrią 
z Czechosłow c 
z Włochami 
z Szw ecją 
z  N orw egią 
z  Estonią 
z  Finlandią 
z Łotw ą 
z U. S. A.

Przegranych Zdob. pkt. 
8 60:100
2 70:58
0 65:31
0 49:31
1 33:31
1 26:22
0 24:8
0 22:10
0 24:8
0 22:10

2:14
13:3
14:2
14:2.
16:0
4:12

z Belgią 
z Francją 
z Szw ajcarią 
z Holandią 
z Niem cami (jun.)

Ostatni mecz przegraliśm y w  ^ol I śnty  w  Polsce. M ecz z  N ięm cam i 
ce cztery lata temu (l.IX . 1935 r.) ] będzie  ju b ile u szo w y m  p ięćdziesią -  

.. Niem cami w  W arszawie 6:10. tym  sp o tk a n ie m  nasze j re p reze n ta -  
C zternaście  ra zy  z  rzę d u  w y g ra li-1 c ji naro d o w ej!  Jerzy Robaczewski

Niepotrzebny romantyzm,
to nie „spokojne nerwy

Tradycyjnie przegraliśm y drugą rundę pucharu Davisa. Nie należa­
łoby się temu dziwić: tenis, to polska p ięta achillesowa. A le  w  tym  
roku mieliśm y bardzo rzadką okazję nie tylko  przejścia do dalszych 
rozgryw ek, lecz zajęcia jednego z  czołowych miejsc.

Przegraliśm y różnicą jednego punktu, a ten jeden punkt b y ł Polsce 
przyznany. Sądzę i tw ierdzę z całą pewnością, że uczyniliśm y źle! Na­
leży jędnak patrzyć na całą tę „aferę  deblow ą" z innego punktu w i­
dzenia.

G dybyśm y m ieli do czynienie z przeciwnikiem , który rozpaczliwie 
broni się, bo chce w ejść za w szelką cenę do dalszej rundy, wówczas 
moglibyśm y z  politowaniem patrzyć na te m anew ry i dać ten punkt. 
A le  tu b yło  co innego: krok Niem ców b ył obliczony i w yrachow any na 
zimno, w  sposób tylko  im  w łaściw y. G rali poprostu z  zimną krw ią na 
polskim idealizmie. M ówiąc wulgarnie, b y li przekonani, że jesteśmy 

„frajeram i"!
Z  przeciwnikiem  honorowym  należy w alczyć honorowo. A le  jeśli 

ktoś zaczyna robić podstępy, w ówczas dalsza ta sama postawa staje 
się śmieszna. Trzeba postąpić spokojnie, lecz stanowczo —  zgodnie 
z prawem- M yśm y to praw o m ieli i nie wykorzystaliśm y, bo prosił nas 
o to angielski sekretarz! Jestem pew ny, że A nglia n a pewnoby w y ­
zyskała ten w a łk o w e j zarówno ja k  i każde inne państwo.

Tw ierdzenie sw oje oparłem na niem ieckim cynizm ie w  walce. Nie 
chcę być gołosłowny i dlatego przytaczam  fakt. Naszą honorową posta­
wę przyjęto w  Niemczech w  ten sposób, że w  sprawozdaniach sporto­
wych napjsano: „W  spraw ie debla Polska wniosła niezrozum iały pro­
test, k tóry kom isja słusznie odrzuciła". K to nie w ierzy, niech przeczyta 
niehliecką prasę.

Nie chcę stawiać spraw y kategorycznie i proszę Kolegów  o zabranie 
głosu w  tej sprawie, podobnie ja k  k iedyś w  spraw ie falstartu Zasłony.

W iesław  Dobrzelecki

Lata 1 9 2 7 -1 9 3 8  w łazienkach

Poznań -  lodin

W szy sc y  m usim y  
n a u czyć  s ię  p ływ ać\
T r  r u b ie g ł y  c z w a r te k  z o s ta ły  z a -  ,
W  ko ń c i

k o le d z y  z  g im n a z ju m  S ta sz ica , 
b y ło  ic h  b o w ie m  n a  k u r sa c h  az  
p ię c iu  i  n ie  o p u śc ili  a n i je d n e j  le ­
k c j i .  W  ro zm o w ie  z  n a m i c h c ie li  
s ię  k o n ie c zn ie  d o w ie d z ie ć , c z y  R e ­
d a k c ja  „ S p o r tu  S z k o ln e g o “ u r z ą ­
d z i  p o d o b n e  k u r s y  n a  le tn ie j  p ły ­
w a ln i.

J u ż  te r a z  m o ż e m y  K o le g o m  p o ­
w ie d z ie ć , ż e  k u r s y  b e zp ła tn e  d la  
p r e n u m e ra to ró w  b ę d ą  n a  le tn ie j  
p ły w a ln i  A Z S - u  (s ta d io n  A Z S - u  
w  P a r k u  P a d e r e w s k ie g o )  i  na st 
m il i  K o le d z y  z  g im . S ta s z ic a  będ ą  
m o g li  z n ó w  u c zęszc za ć  n a  n ie . W  
je d n y m  z  n a jb l i ż s z y c h  n u m e r ó w  
p o d a m y  d o k ła d n e  in fo r m a c je  co 
dó k u r só w . J u ż  te r a z  m o ż e m y  
s tw ie r d z ić ,  ż e  b ę d ą  d w a  k u r s y .

. J e d e n  d la  p o c zą tk u ją c y c h , d ru g i  
d la  za a w a n s o w a n y c h . W a k a c je  
zb liża ją  s ię  w ie lk im i  k r o k a m i, a 
w r a z  z  n im i  w o d n e  ro zk o sze .  
W S Z Y S C Y  W IĘ C  M U S IM Y  N A ­
U C Z Y Ć  S IĘ  P Ł Y W A Ć , A B Y  M Ó C  
Z  N IC H  K O R Z Y S T A Ć . K o t .

w alk, z  czego przeszło dwieście 
międzynarodowych. Zastąpi go mło 
dy Schąllin, któ ry  ma w ielkie 
„szan se"'n a przegranie z pogromcą 
Campego —  Szułczyńskim ! W  in­
nych  kategoriach: w. musza —
Stem pniew icz może pobić Tietscha, 
ponieważ ju ż  raz z nim w ygrał a 
raz zremisował; w. kogucia —  Czer­
w iń ski teoretycznie może w ygrać z 
Schillerem , któ ry to przegrał z K o­
ziołkiem ; ten ostatni w alcząc w  
piórkow ej nie zdoła chyba pokonać 
Graafa, z którym  m a w yrów n any 
rachunek —  zwycięstw o i porażkę; 
Gorączniak może ty lk o  m arzyć o 
zw ycięstw ie nad Niim bergiem ; Ja­
recki powinien w ygrać ze zgerma- 
nizowanym  rodakiem Gorczycą —- 
mającym  rem isy z  Szym czakiem  i

W czwartek w Kownie
W yn iki spotkań: L itw a —  Fran ­

cja 48:18 (23:6). Znów  wielkolud 
Lubinas decyduje o w ysokiej po­
rażce Francuzów.

Łotw a —  W łochy 38:23 (17:9)
Polska —  W ęgry 42:20 (22:13).
W  Polsce g rał 2-gi skład przez 

w iększą część meczu.
Estonia —  Finlandia 91:1 (47:0)'

Olejnikiem  —  w alcząc podówczas 
jeszcze w  lekkiej kategorii; Szuł­
czyński w ypunktuje chyba gładko 
Sc^ellina; w półciężkiej nasz najpew 
piejszy „typ " na Berlin —  Szym u­
ra, rozniesie z pewnością nieznane-: 
gę nąm bliżej Kossa, a w  wadze 
ciężkiej Białkow ski nie zdoła się 
chyba zrew anżow ać Kleinholder- 
manówi za porażkę ze stycznia.

Jąk, z  tegi w idzim y Poznań ną 
papierze może w ygrać z Berliniem ! 
Ile będzie mu naprawdę brakow a­
ło punktów  do tego zw ycięstw a —  
zobaczymy...

Jerzy Robaczewski

Mecz bokserski Polska —  Niem­
cy odbędzie się ostatecznie dnia 
12-go czerwca (poniedziałek) w 
W arszawie na Stadionie W. P. o 
godz. 20-ej.

Zabaw m y się teraz w statystykę, 
która jest często bardziej w ym ow ­
na, niż najciekaw sze opowiadanie. 
Jak się przedstawia dorobek nasz i 
zagranicznych konkurentów  na 
przestrzeni międzynarodowych za­
wodów, rozgryw anych w  Łazien­
kach w  latach 1928 —  1938. W  cią­
gu tych jedenastu lat

Konkurs Potęgi Skoku

 Belgow ie —  l '  raz. Ostatnie
zwycięstw o Polski w  tym  konkur­
sie notujem y w  r. 1933 (rtm. L e ­
w ick i na „Kikim orze").

K onkurs szybkości, t. zw. m yśliw  
ski, na przestrzeni tych  samych lat 
przyniósł zwycięstw a: Polakom 5
razy, Niemcom 4 razy, Francuzom 
2 razy, Włochom 1 raz. Ostatnie 
zwycięstw o polskie notujem y w  ro­
ku 1933 (por. Pohorecki na „Far-

W konkursie „Arm ii P olskiej" w
ciągu tego samego okresu zw ycię­
żyli: P olacy 4 razy, Francuzi 3 ra ­

zy, N iem cy 3 razy, W łosi 2 razy. 
Ostatnie zwycięstw o polskie miało 
miejsce w  r. 1937 (por. Kom orow ­
ski na koniach „Z b ieg  II" i  „Zbój 
IV ").

Jeżeli chodzi o ,
Nagrodę To lski, 

to na przestrzeni la t 5-ciu, a w ięc 
od 1927 do 1931 w ygraliśm y ją trzy 
krotnie i  ostatecznie (w  tym  czasie 
Italia m iała ją w  sw ym  posiadaniu 
2 razy). Indywidualną nagrodę zdo 
byli W łosi 2 razy, (kpt. Lombar- 
do), Polak, Francuz i Rum un po 1 
razie.

Nowo ufundow aną nagrodę odr. 
1933 do 1938 zdobyli: P olacy 2 ra­
zy, N iem cy 2 razy, W łosi 1 raz i  Ru 
muni 1 raz. Indyw idualnie zw y cię­
żyli: P olacy 3 razy  (rtm. Szosland, 
m jr dypl. Lew icki i por. Skulicz), 
Rumuni 2 razy (por. Rang) i Nie­
m iec 1 raz (por. Brandt).

Ewent. zwycięstw o naszych jeźdź 
ców w  roku bieżącym  przesądzi 
zdobycie nagrody na w łasność przez 
Polskę.

X I I  O L I M P I A D A
1940

l i  T-Ułytiąstiuo olłimpLjjluz —

— am&icjo, IcLiicLeĄO 'po&ala.

Lista 20-tu najlepszych
Chcąc zachęcić nasze koleżanki 

do Intensywniejszej pracy sporto­
w ej na terenie lekkiej atletyki 
wprowadzam y, tytułem  próby, l i­
sty k lasyfikacyjn e w  niektórych 
konkurencjach. O pracowaliśmy je 
ńa podstawie korespondencji nade­
słanych do nas od września roku 
ubiegłego do Nr 67-ego włącznie.

Ż yw im y nadzieję, że podanie tych 
w yn ików  zachęci nasze koleżanki 
do poważniejszych prób sporto-

Zaznaczamy, że uwzględniam y 
rezultaty w  biegu na 60 metrów, w  
skok 'w  zw yż i wdał, w  pchnięciu 
kulą 4-kilową, rzucie oszczepem 
600-gramowym i dyskiem  o wadze 
1 kg. Pozatym  sztafety 4X75 m.

B ieg na 60 metrów.
R. św. Stephens (U SA ) 6,4 sek., r. 

poi. W alasiewiczówna 7,3 sek.
1. Krechow iczów na (G. ż. —  

Grudziądz) 8,4
2. Gaszew ska (M iędzyrzec) 8,5
3. Olejniczaków na (G. ż. —  

Grudziądz) 8,6
4. S tallow ska (G. ewang. —  

L w ów ) 8,7
5. Szuchewicz (G. Ruskie) 8,8
6. M ayer zu Besten (Goe­

the —  Grudziądz) 8,8
7. Verschleisser (Sien.— Zba­

raż) 8,8
8. K aw ków na (Luków ) 8,8

lehkoatle tek

Skok w zw yż.
R. św. 1,65 m., r. poi. 150,5 cm.

1. M ayer zu Besten (Goe­
the —  G rudziądz) 132,0

2. Adam ów na j.30,0
3. Paw lasów na (Tarnobrzeg) 130,0
4. Jankow ska (G. ż. —  Gru- 

dżi^d?) 127,Cl
5. Opioła (Gimn. kup. —  

L w ó w ) , 125,0
6. Lesików na (Tarnobrzeg) 125,0
7. Szyperko (Gimn. Notre 

Dame -— L w ów ) 122,0
8. Budzyńska (Gimn. ż. 

G rudziądz) 12 2 ,u
9. Sudołów na (Tarnobrzeg) 120,0 

10. K ondratówna (M iędzyrz.) 116,0
Skok w  dal.

r. poi.R. św. Hitomi (Jap.) 6,05 ro 
W alasiewiczówna 5,84

1. Szuchewicz^ (Gimn. R u­
skie —  L w ów ) 4,47

2. Opioła (Gim n. kup. —  
Lw ów ) 4,30

3. Gaszew ska (M iędzyrzec) 4,11
4. K ozłow ska (Sien. —  Zba­

raż) 4,08
5. K aw ków na (Łuków ) 4,02
6. Adam ów na 4,00
7. Karpow iczów na (Nowogr.) 3,96
8. G roblów na (Pion ki) 3,87
9. D ybalska (Pionki) 3,85

10. Łozdzińska (Borysław ) 3,82

Pchnięcie kulą 4 kg.
R. św . M auermayer (Niem.) 14,38 

m., r. poi. W ajsówna 1 2 ,1 2  m.
1. Kortkiew iczów n a (Lic. 

handl. —  L w ów ) 8,93
2. Belan (Goethe —  G rudz.) 8,39
3. Sechaw er (Goethe— G ru­

dziądz) 8,15
4. Nazar (Gimn. Ruskie —  

Lw ów ) 7,79
5. Pobidyńska (G. żeń. —  

Grudziądz) 7,09
Rzut dyskiem  1  kg.

R. św. M auerm ayer (Niem.) 48,31 
m., r. poi. W ajsówna 46,22 m. 

j 1. N azar (G. R uskie —  L w .) 26,68
2. Szeferów na (G. Nazaret. 

L w ów ) 25,65
3. Podlew ska (Tarnobrzeg) 22,45
4. K adelska (Sien. —  Zba­

raż) 20,55
5. Bloków na (Tarnobrzeg) 20,10
6. Strugałów na (Tarnobrzeg) 19,26
7. Lekostać (B orysław ) 18,16
8. Engelberg (B orysław ) 18,03
9. Rosenheck (Borysław ) 17,76 

10. M artulew icz (Sien.— Zba­
raż) 16,75

Sztafeta 4X60 metrów 
R. poi. K S  G rażyna 33,2 sek.

1. Goethe —  Grudziądz 34,2
2. Gimn. żeńskie —  Grudz. 35,0
3. Żeń. Szk. Zawód. —  Grudz. 36,2

Sztafeta 4X 75 metrów
1. Gimn„ kupieckie —  L w ów  45,0
2. Gim n. N otre Dame —  L w . 46,8
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Kraków
W  dalszym ciągu mistrzostw k ra ­

kow skich szkół żeńskich w  siat­
kówce, rozegrano następujące spot­
kania:

Gimn. E. P later— Gimn. Św. R o­
d ziny 2:0 (15:11, 15:10).

Państw . Inst. Szt. Piast. —  Gimn. 
Żydow skie 2:0 (15:11, 15:11).

Gim n. SS. U rszulanek —  Lic. 
Admin. 2:1 (16:14, 7:15, 15:8).

Lic. Pedag. —  Semin. Gospod. 
2:0 (15:9,- 15:6).

Gim n. z B ochni —  Semin. Ochr. 
2:0 (15:10, 15:3).

Gim n. R eja —  Szkoła Hotelarska 
2:0 (15:7, 15:8).

Gimn. K raw ieckie  —  Gimn. K u ­
pieckie 2:0 (15:4, 15:8).

Z  rozegranych spotkań na czoło 
w ysunął się mecz m iędzy Urszu­
lankam i a Lic. Adm inistracyjnym , 
zakończony zwycięstw em  pierw ­
szy po pięknej i ciekaw ej walce.

W  sali Y M C A  odbyły się rew an­
żow e spotkania m iędzy reprezenta­
cją Gim n. im. M atejki z  W ieliczki 
a  Gimn. Sobieskiego. W yn iki zawo-

Siatków ka: Gimn. Sobieskiego —  
Gim n. M atejki 2:1 (9:15, 16:14, 
15:4). Niespodziewane zwycięstw o 
krakow ian, odniesione zresztą po 
słabej i stojącej na niskim, pozio­
mie, grze.

W  koszyków ce zw yciężyli rów ­
nież krakow ianie 29:28 (18:17). M i­
m o fizycznej przew agi gości, nie­
znaczne, niem niej '-jednak zasłużo­
ne zwycięstw o Odnieśli miejscowi, 
u  któ rych  w yróżnili się: A riet i
Latoń. Sędziow ał dobrze p. K u li­
kow ski. W. Janowski

Lwów
JU N A C Y  N A  STR ZELN ICY

W  poniedziałek, 22 m aja, odby;., 
się zaw ody strzeleckie hufców 
szkolnych PW . Obwodu lwowskie 
go. Z aw ody te ze w zględu na m a­
sow y udział strzelców, cieszą się 
olbrzym im zainteresowaniem. W 
każdym  hufcu strzelał jego  pełny 
stan, z którego następnie odrzuć 
się 10% najgorszych wyników.

Zdobyta przez dany hufiec surm 
ogólna punktów, zostaje' dzielona 
przez ilość strzelających, a średnic 
d ecyduje o m iejscu. Zdobyw ca pier 
w szego miąjsca, sta je się hufcem 
sztandarowym  PW .

W  tegorocznych zawodach brało 
udżiał 22 zespoły z 873 strzelcami.

D rużynow o pierw sze miejsce ? 
sztandar, zdobyło G im nazjum X  —  
średnia 43.9 pkt.; strzelających 37 
ju n ak ó w '—  suma punktów  1626;

2) Lic. Pedagogiczne —  średnio
43.6 pkt. —  strz. 29 jun. —  suma 
punkt. 1264; 3) Gim n. V III —  śrd.
40.4 —  strz. 33 —  sum. pkt. 1333;
4) Gimn. V I —  śrd. 40 —  strz. 25 —  
s. pkt. 1000; 5) Lic. Spółdzielcze —  
śrd. 38.7; strz. 32 —  s. pkt. 1239;
6) Gimn. IV  —  śrd. 36.9; 7) Gimn. 
III —  śrd. 36.8 pkt.; 8) Gimn. VIII 
—  śrd. 36.3 pkt.; 9) Gimn. II —  
śrd. 35.5 pkt.; 10) Gimn, X I —  śrd.
34.6 pkt.

W yn iki indywidualne, podamy w  
nast. numerze „Sportu Szkolnego", 
po. przeprowadzeniu szczegpłowej 
k lasyfikacji.
Z A W O D Y  L E K K O A TL E TY C Z N E

W  niedzielę, 21 bm. odbyły się na 
boisku Sokoła M acierzy, m iędzy- 
klubow e zaw ody lekkoatletyczne, 
w  ram ach których, dwóch lw ow ­
skich „trójskoczków " szkolnych, u- 
siłowaio pobić rekord tabeli „Spor­
tu Szkolnego" w  trójskoku. Próba 
nie powiodła się, niemniej jednak

uzyskane w yn iki, p rzy-w zięciu  pod | Skok w d a ł  —  1) Paluszkiewi- 
uw agę rozm iękłą skocznię, są bar- czówna (II) 3.56; 2) Lanowska 
dzo dobre. Zw ycięży ł Jarem ko (Gi- 3.50; 3) M odrzyńska 3.47; 4) Kapa-
mnazjum I) —  12.37 m; 2) Woło­
szyn (gimn. VIII) —  12.17 m.

Zbigniew
Augustów

lanka 3.27; 5) Toinczakówna 3.21.
(Startow ało 30 zawodniczek).

Skok w  dal —  1) Mrozówna 3.71; 
2) Falkiew iczów na 3.58; 3) Kwapi- 
siewiczówna 3.51; 4) Mencwelówna 
(II) 3.50; 5) M alikówna 3.50. (Star­
towało 10 zawodniczek).

Poza programem lekkoatletycz­
nym rozegrano spotkanie w  Jor- 
dance pomiędzy IV  i III klasą. Zwy 

I ciężył zdecydowanie zespół klasy 
stosunku 10:2. Skład  kl. I-II: 

Mrozówna, Kosibianka B „ Kwapi- 
siewiczówna, Paluszkiew iczów na i 
M ichalska J.

Organizacja zawodów sprawna, 
spoczyw ała w rękach p. prof. W y- 
robkównej.

P IŁ K A R SK IE  
M ISTR ZO STW A G IM N AZ JA LN E
Od początku m aja toczą się na 

terenie G im nazjum rawickiego za­
wody w  p iłkę nożną o mistrzostwo 
zakładu. Zaw ody prowadzone sy­
stemem mieszanym, zgrom adziły 8 
drużyn. P ółfin ały rozegrano syste­
mem, pucharowym , w finale toczy 
się gra sposobem każdy z każdym.

Dnia 21 m aja odbyły się na 
szkolnym  boisku sportowym- lek ­
koatletyczne zaw ody sportowe. U- 
dział brali zawodnicy Lice,um i G i­
mnazjum. Po solidnej zaprawie z i­
mowej zaw odnicy osiągnęli szereg 
doskonałych w yn ików , z których 
dw a są nowym i rekordam i szkol­
nym i Polski. Przede w szystkim  
w ięc na uw agę zasługuje rzut (ły­
skiem 1 k g  —  54 m  76 cm, któ ry  to 
w yn ik  osiągnięty został przez Husz 
czę Zygm unta (Lic.), org.z dosko­
nały w yn ik  K ukucia Jana w  skoku 
o tyczce, wynoszący 3 m 46 ćm, a 
w ięc o 11 cm więcej od dotychcza­
sowego rekordu szkolnego Polski.
N a leży zaznaczyć, że w yn ik  t ś n  zo ­
sta ł osiągnięty przez tegp zawodni­
ka ju ż  po raz drugi w  tym  sezonie 
wiosennym.

W yniki techniczne;
Rzut dyskiem  i :;£g: ! l )  Huszcza , .  ̂ -------  -------  ------- lęM U 1 ^ „ yo.

1 m 76 cm; 2) Kukuć 45'm  92 cm; I tak klasa III-a wyelim inow ała cią k ierow ał p. profesor J. Woź-
3 ) M ilanowski 43 m  20 cm. i klasę I-b, zw yciężając w  stosunku j  niak. Zandorowski G.

Rzut kulą 5 kg: 1) Huszcza 14 m 9:0. K lasa Ill-b  poknała I-a 3:0 a
42 cm; 2) K ukuć 14 m 40 cm; .3) ! klasa II-a —  IV-b 4:2. Poza tym  | T a i n Ó W
Jankow ski 14 m 12 cm. _ Iz rozgryw ek finałowych odpadła ■■■ 1

Skok o tyczce: 1) Kukuć 3 in 46 , kl. Il-b, którą przegrała z kl. IV-b I Tarnow ski S.K.S, gościł w  dniu
cm; 2) K urpiejew ski 3 m 5 cm; 3) w  stosunku 2:1. J 18 bm. M K S z Rzeszowa, rozgry-
Cierpisz 2 m 90 cm .' I Dotychczasowy stan tabeli roz- w ając rewanżowe spotkania w siat-

D rużyna  p iłk a rsk a  S .K .S . T arnów . S to ją  od p ra w e j:  R o ik . D w urażny ,  
S e ra jm i, Kozio ł, Zyga , K ogu łow icz, S tu s , B aza li, C zu p ryn a , R om ański 

i  W ło d a rc zyk

D rużyny w ystąpiły w  następują­
cych składach: M .K.S. Rzeszów:
Stryczek (Gernand), Piworołło, 
Opioła, Jamrożek, P ikiel, M ilewski, 
Traw ka, Grossman, Melk, Koło­
dziej, Szajna.

S.K.S. Tarnów: D w urażny, Sera­
fini, Zyga, Kogułowicz, Kozioł, 
Słus, Bazali, Romański, W łodar­
czyk, Roik, Czupryna.

Sędzia p. Jachimek dobry. Joteł

Działdowo

m iędzy nimi toczyła się w  atmosfe­
rze sportowej, mimo że b yła bar­
dzo zacięta.

W yniki:
60 m —  1) Zandorowski (kl. III) 

8 sek.; 2) Popław ski (kl. II) 8.1 s.
Skok w zw yż —  1) Poine (kl. III) 

150 cm; 2) Popławski, Pasiński, 
B ryła (kl. III) —  140 cm; 3) Z an ­
dorowski, G liskberg 135 cm.

S kok w dal: 1) Konopiński 491;
2) Zandorowski 4.80 m; 3) Popław ­
ski 4.79 m.

K u la  4 k g  —  1) Poine 12.87 m;
2) B ryła  (kl. II) 11.57 m; 3) Popła­
w ski 11.26 m.

D ysk 1 kg —  1) Poine 40.10 m;
2) B ryła  36.35 m ; 3) Kodłubaj

Tyczka —  1) W alczykiew icz (kl. 
II) i Zalew ski (kl. IV) po 2.55 m.

Tyczka, która od pewnego czasu 
była sportem zaniedbanym i nie 
cieszyła się zainteresowaniem m ło­
dzieży, obecnie należy do ulubio­
nego sportu juniorów.

M ecz wzbudził w ielkie  zaintere­
sowanie. Widzów 300 osób.

O rganizacja zawodów spoczęła w 
rękach zarządu G.G.K.S-u. Całoś-

D nia 21 bm. kol. K OR N AL EW ­
S K I z  Państw. Gim n. Koed. w  Dział 
dowie osiągnął wspaniałe w yn iki w 
rzutach, osiągając następujące w y ­
niki. Rzut oszczepem 800 gr obu­
rącz 102.97 m!! praw ą ręką 60.17 m 
i lew ą 42.80 m, oraz w  rzucie dys­
kiem  1  k g  55.76 m ! Rzutąm i tymi 
utw ierdził sw oje własne dotychcza­
sowe rekordy szkolne Polski w rzu 
cie oszczepem 800 gr  oraz w  dysku 
1  kg. K ant E.

Sniatyń

D ru ży n a  „Orła“ śn ia tyń sk ieg o , k tó ra  p okona ła  d w u k ro tn ie  M. K . S . K o ło m yja . Od le w e j sto ją  ko l.:

Rzut oszczepem 6

Rawicz
Z A W O D N ICZK I N A  STARCIE
W  dniu 21 m aja odbyły się już 

drugie w  tym  sezonie lekkoatlety­
czne zaw ody dziewcząt, zgrupow a­
nych w  sekcji żeńskiej G.K.S-u 
„Sagitty". Zaw ody przeprowadzo­
no w  dwóch grupach: młodszej (ó- 
bejm ującej zawodniczki z I. klasy) 
i starszej. W yn iki techniczne:

40 m (startowało 7 zawodniczek)
1) Paluszkiew iczów na (II) 6.8; 2) 
Pazolanka 6.9; 3) Lanow ska 7.1; 4) 
Lissówna 7.2.

50 m  (startowało 10 zawodni­
czek). 1) M alikówna 8.0; 2) Menc­
welówna (II) 8.0; 3) Mrozówna 
8.1; 4) M atysiakówna 8.2; 5) K osi­
bianka (1) 8.3.

gry  w ek finałow ych przedstawia się , ków kę męską, żeńską
następująco: 1) klasa Ill-b  
pkt. st. br. 10:3; 2) klasa IV-b 1 
gra 2 pkt, st. br. 11:0; 3) klasa
III-a 2 gry  Z. pkt. st. br. 14:5; 4) 
klasa ll-a  3 gry  0 pkt. st. br. 3:30.

Do rozegrania pozostały jeszcze 2 
mecze. K lasa IV-b spotka się
III-b i III-a. Zainteresowanie m 
ątrzostwami znaczne.

Fabiś Edward

piłkę

Gostynin

Z arząd  M iędcysko lnego  K lvb :t Sno .iow ec;o  w  K o ło m y ji. S to ją  od .le­
w e j:  S k o tn ic k i (p reze s ) , D om erecka  (w ic ep re ze s), B eb e k  (gospodarz), 
p . w iz . d r  P olański*  R ajt ( s k a rb n ik ) ,  L ik o ic k a  ( k r o n j - i  W otum  ( s e k r j

W  dniu 21.V. od były się na sta­
dionie miejskim  im. M arszałka Józ. 
Piłsudskiego doroczne Mistrzostwa 
Gimnazjum, zorganizowane przez 
Koło Sportow e (G.G.K.S.).

M istrzostwa rozegrane zostały w  
dw u grupach: seniorów i juniorów. 

W yn iki seniorów:
O m  —  1) Urbański (I kl. Lic.) 

12.4; 2) G ryka (I kl. Lic.) 12.5. 
Skok w zw yż —  1) Urbański 168 

n; 2) G ryk a  165 cm.
S kok w  dal —  1) Urbański 5.81 

m; 2) G ryka 5.48 m.
K ula 5 k g  —  1) Urbański 11.72 
; 2) G ryka 10.28 m.
D ysk 2 k g  —  1) U rbański 34.10

Oszczep 800 gr  —  1 ) G ryka 35.87 
; 2) Sajkow ski 35.38 m.
Słabe w yn ik i biegów  i skoku w 

dal seniorów  tłum aczyć należy zły- 
rrii warunkam i atm osferycznym i 
(przeciwny, poryw isty w iatr) i  ro­
zmiękła bieżnia, oraz słaba konku­
rencja. Na starcie brakło k ilku  czo­
łow ych zawodników, m ających do­
bre wyniki.

O ile ilość startujących seniorów 
i ich w yn iki mocno zawiodły, na­
sze oczekiwania, o  ty le  dużą radoś­
cią i  optymizmem napełnia nas 
Takt, że ca ły szereg juniorów  chłop 
:ów  z klas III, II i I osiągnęło do­
brą w yn iki, rokujące duże nadzieje 
na przyszłość.

Z  zadowoleniem natujem y, że na 
starcie stanęło dużo, ja k  na nasze 
stosunki, bo  2& juniorów . W alka

nożną. W yniki spotkań są następu­
jące:

Siatków ka męska 15:4, 10:15,
15:7. N ajlepsza szóstka Tarnow a po 
konała łatwo. Lic. Pedag., które 
grało jako reprezentacja Rzeszowa 
w składzie: Barański —  Jarosz,
Brzuchacz —  Lew kow icz, Dobro­
w olski —  Nycz. Tarnów  reprezen­
towali: Serafini —  W ajschle, Łoś—  
W ałęga, D w urain y —  Zyga. Ta r­
nów górow ał nad przeciwnikiem 
techniką i skutecznością zagrań. 
R zeszowiacy braki techniczne nad­
rabiali am bicją i  poświęceniem.

W  siatków ce żeńskiej drużyna 
Tarnowa z trudem w ygrała  z am­
bitnie grającyłni rzeszowiankam i: 
15:9, 13:15, 15:10. Na wyróżnienie 
zasługuje K uliżanka (Rzeszów) naj 
lepsza zawodniczka na boisku. Dru 
żyna Tarnowa grała poniżej swej 
normalnej formy. N aw et zawodni­
czki takie  jak  Alerhand, Koście- 
niówna, Kosibianka, czy Piechni- 
Iiówna rozczarow ały licznie zgro­
madzoną publiczność sw ą nadzw y­
czajnie słabą grą.

Sędzia obu spotkań p. Osłoń do­
bry. X

Ostatnim punktem programu b ył 
mecz p iłk i nożnej, któ ry drużyna 
Rzeszowa przegrała w  stosunku 5:0 
(2:0). G ra była interesująca, gdyż 
była n a wysokim  poziomie techni­
cznym, prowadzona w  szybkim tem 
pie, ale zbyt ostro. W yraźną prze­
w agę m iała jedenastka Tam ow a, w 
której nie było słabych punktów. U 
rzeszow iaków  dobrze grali w  polu 
Grossman i M elk; zawodzili nato­
miast pod bramką. Tak im ja k  i re­
szcie ataku brak było dyspozycji 
strzałowej. Pomoc i obrona zado­
w oliły, zaw iódł jedyn ie  bramkarz 
Rzesźowa, któ ry  zaw in ił 2 bramki 
łatw e do obrony. Kontrastem jego 
b y ł szybki, efektow nie i  skutecznie 
grają cy Dwurażny.

Bram ki zdobyli d la Tarnow a B a ­
zali i W łodarczyk po 2  i  Czupry-
-  V- -

K O Ł O  SPORT. „O R Z EŁ"
K oło Sportowe „O rzeł" uczniów 

Państw. Liceum  i G im nazjum w  
śniatynie, z  nastaniem wiosny, o- 
żyw iło sw oją działalność. Po w ybo­
rze nowego Zarządu i skompleto­
w aniu poszczególnych sekcyj, przy­
stąpiono do intensywnej zapraw y i 
zawodów m iędzyklasow ych w  szcze 
gółności w  grach .sportowych.

Pierw szym  w ystępem  na zew ­
nątrz b y ły  zajWody w  piłce nożnej 
z reprezentacją szkół średnich w  
Kołomyi. W yn ik  3:0 n a korzyść 
.'.nia ty na dał im pet do dalszych ró- 

“ rywek.
W dniu 12 bm. spotkały się znów 

.u żyn a p iłk i nożnej „O rzeł" z re- 
-.-ezentacją M KS-u kołóm yjskiego
■ Śniatynie.
I znów K ołom yja przegrała w 

osunku 4:6 w piłce nożnej, 1:2 w 
itk ó w ce  i 4:18 w  koszykówce, na
rzyść Śniatyna.
W najbliższym  czasie spotkają się 
użyny „O rla" śm atyńskiego z M. 

i S-em kołomyjskim w  zawodach 
iekkoatietycznych w  Kołomyi, a w 
dniach 10 i 11 czerwca br. w zawo­
dach m iędzyszkolnych w  Horoden- 
ce. Czesław  Bielecki

ucz. kl. I ł  gimn.
Rydzyna

Dnia 20.V„ na terenie naszego 
gim nazjum odbyły się mecze ko­
szyków ki i siatków ki z gim n. z  Ra­
w icza. Z  naszej strony wystąpiła 
reprezentacja przyszłoroczna, t. j. 
bez m aturzystów. Debiut ten w y ­
padł bardzo dobrze, szczególnie w  
koszykówce.

N ajpierw  rozegrano siatkówkę, 
którą w ygraliśm y 15:5, 15:8. Gra 
nie była urozmaicona i widzieliśmy 
niew ielką ilość ścięć; z  obydwu 
stroi) podawano. G ra natomiast w  
koszyków kę podobała się; była 
szybka; kom binacja szła sprawnie. 
W ynik: 41:27 dla Rydzyny.

X
W  dniach 20 i 21 m aja czterech 

naszych zawodników brało udział 
w  lekkoatletycznych zawodach o 
mistrzostwo K uratorium  Poznań­
skiego. Pierw szego dnia rozegrany 
został trójbój specjalny (100 m; 
skok w zw yż; rzut dyskiem 1  kg). 
Odnieśliśm y duży sukces, zajm ując
1) (Iw anów ), 2) (Dromlewicz) i 4) 
(Hartel) miejsce. W  poszczegól­
nych konkurencjach osiągnęliśmy 
nast.w yniki :

100 m —  1) Hartel 11:5; 2) 
Ostrowski 11.5 (poza konkursem ).

D ysk 1 k g  —  1) Iw anów  47.40 m;
3) D romlewicz 41.57.

S kok w zw yż —  2) Iw anów  159
5) Hartel i  D romlewicz po

150 c
Drugiego dnia odbyły się konku­

rencje indywidualne. Startow ało 3 
rydzyniaków . Oto ich w yn iki: 

K ula 5 k g  —  3-ci Iw anow  z w y ­
nikiem 12.82.

Skok w  dal —  4-ty Ostrowski z 
w ynikiem  6.41 (now y rekord szko­
ły).

Skok o tyczce 1-szy Iw anow  z 
w yn. 2.85 m.

D ysk 1 k g  —  1-szy Iw anow  z 
wyn. 46.09 m.

G ranat —  1-szy Iwanow z wyn. 
74.48 m (now y rekord szkoły).

Oszczep 600 gr  —  2-gi Iw anow  z 
wyn. 45.60 m.

Poza tym  sztafeta reprezentacyj- 
i O kręgu Leszno, w  której biega­

ło dwóch rydzyniaków : Ostrowski 
Hartel zajęła druałi» miejsce z cza 
*nĄ6.7;sak, « .  M J
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O strołęka

Staraniem  G. K . S. Gim nazjum 
im. Ks. St. Leszczyńskiego w  Ostro 
łęce, zostało rozegrane w  ubiegłą 
niedzielę tj. dnia 23 bm. spotkanie 
w  lekkiej atletyce, oraz koszyków ­
ce i  siatkówce, pomiędzy zespołem 
klas III G im nazjum im . J. M ościc­
kiego z O strowii M azowieckiej a 
zespołem klas III tut. Gimnazjum. 
Spotkanie rozpoczęło się o godz. 
11, przy licznie zgromadzonej pu­
bliczności. przew ażnie m łodzieży 
szkolnej. Z aw ody zaszczycił swą 
obecnością P. Starosta Pow iatow y 
D r Św iątkiew icz, ja k  rów nież wszy 
scy  w ychow aw cy fizyczni Szkół 
ostrołęckich. Z aw ody odbyły się 
bardzo sprawnie, mimo niesprzy­
jających  w arunków  atm osferycz­
nych, dzięki dużym w ysiłkom  i sta 
raniem członków  Zarządu Koła 
Sportowego w  osobach kol. kol. 
P ich a ły , G rzybo io iń sk iego , O kurow  
sk ieg o , K obusa  i P szczó łkow sk iego , 
a przede wszystkim  dzięki ukocha 
nemu przez m łodzież Opiekunowi 
K oła Sportowego p. prof. w ych. f i­
zycznego J ó ze fo w i D ęb sk iem u .

W yniki szczegółowe w  lekkiej- 
atletyce b y ły  następujące:

B ieg 100 m: Lipko (Ostrołęka) 
12,8, A d a m o w ic z  (O strołęka 13,0, 
T o w a rn ic k i (Ostrów Maz.) 13,2.

S kok w  dal: A d a m o w ic z  (Ostro­
łęka 5 m 25 cm, G łu szk o w sk i (O - 
strołęka) 5 m 22 cm, T o w a rn ic ki 
(Ostrów Maz.) 4 m  98 cm.

S kok w zw yż: K ru szew sk i (O - 
Strołęka) 1 rn 45 cm, G łu szk o w sk i 
(O strołęka) 1 m  45 cm, R ózio  (O - 
strołęka) 1 m  40 cm.

Pchnięcie kulą: P aciorek  (O -
strów  Maz.) 11 m  03 cm, K ru -

R zut dyskiem  "1 kg: M oraw ski
(Ostrów Maz.) 40 m 85 cm , B ie d ­
rzy c k i (O strołęka) 40 m 35 cm, 
L ip ko  (Cłstrołęka). 36 m  33 cm.

W ogólnej punktacji zwycięstwo 
odniósł zespół z  Ostrołęki w y g ry­
w ając w  stosunku 21:9.

W koszyków ce zw yciężył niezna 
cznie zespół Ostrowa Mazowieckiej 
w stosunku 14:11, Mecz jednak nie 
stał na zbyt wysokim  poziomie.

W siatków ce bezapelacyjnie zw y 
cięstwo odniosła kl III z  Ostrołę­
ki w ygryw a jąc zasłużenie w  sto­
sunku 30:12.

P I A S T Ó W
o f i o n ą  z u i H f Ó J ł / s u j f u y /

W dniu 7 m aja rb., odbyło się w 
Łom ży spotkanie w  koszykówce i 
siatkówce, pomiędzy zespołami: 
Państwowego G im nazjum im. ks. 
St. Leszczyńskiego w Ostrołęce, a 
G im nazjum  im. T. Kościuszki w 
Łom ży. M ecz rozpoczął się o godz. 
11,30, przy licznie zgromadzonej 
publiczności, przeważnie młodzie­
ży szkolnej.

Na „pierw szy ogień" poszła siat­
ków ka. P o zaciętej grze, zw ycięst­
wo odniósł zespół O strołęki, w yka 
żu jąc lepsze opanowanie technicz­
ne, w  stosunku 2:1. Poszczególne 
partie: 1) 10:15, 2) 15:2, 3) 15:6. 
W drużynie gim nazjalnej w yróżnił 
się Wołosz. Sędzia b. słaby.

Spotkanie w  koszyków ce zakoń­
czyło się powtórnym  sukcesem 
G im nazjum ostrołęckiego. Po bar­
dzo żyw ej grze, którą zespół ostro 
łęcki zjedn ał sobie publiczność łom 
żyńską, spotkanie dało w yn ik  53:30. 
Do przerw y w yn ik  brzm iał 30:5 
dla drużyny Ostrołęckiej.

W  drużynie ostrołęckiej św iet­
nie zagrał ca ły atak z W ołoszem , 
Pichałą  i M yś liń sk im ,  Sędziował 
b. dobrze kol. K o b u s z  Ostrołęki, 
kierow nictw o zaw odów  spoczywa 
o w  rękach p. prof. J . D ębskiego ,  

w ych. fiz.
•  •
*

W  ram ach Pow iatow ego Biegu
i przełaj, zorganizowanego w  dr». 

3 m ają rb., rozegrany został bieg 
na przełaj d la juniorów  na trasie 
3 km. W biegu tym  w zięli m. inn, 
udział uczniowie Państw. Gim na- 
zium, im. kr. St. Leszczyńskiego w  
Ostrołęce.

Pierw sze miejsce w  biegu tym 
zajął niespodziewanie zawodnik 
Gimnazium: S a p iń sk i R . w  czasie 

. 11 m. 11,3 sek. przed zawodnikiem 
I Szkoły M echanicznej: Rućińskim . 

T. w  czasie 11 m. 23,7 sek.
! Po biegu odbyło się wręczenie 
| nagród, którego dokonał p. D r T o -  
I m a n o w sk i, starter honorowy.

K ierow nikiem  ogólnym biegu 
b y ł p. prof. J . D ębsk i, w ych. fiz. 
Gimnazjum.

R ysza rd  P szezó łkow sk i  
korespondent

Dn, 21 bm. gościła w  Łom ży dru­
żyna p iłk i nożnej Szkoły M echani­
cznej —  Ostrołęka, która rozegrała 
mecz z  reprezentacją Państw. Szko­
ły  Przem ysłu Leśnego. Drużyna pił 
karzy S. M.— O strołęka zaprezen­
towała się dość dobrze, pomimo, ** 
wyn ik 0:2 (0:0) dla P.S.P.L. : 
jest odzwierciadleniem sił drużyny 
ostrołęckiej. Na wyróżnienie zasłu­
guje  obrona: Juraszyk i K ubat, a 
także T. Abram ski —  lew e skrzy­
dło . U  gospodarzy zaś bramkarz 
M aciejew ski i Śliw iński —  zdobyw 
ca obu bramek (jedna z karnego). 
Sędziow ał b. dobrze p. J. N iew ia­
rowski.

Na zawodach o mistrzostwo Szko 
ły  Mechanicznej w  Ostrołęce Ta­
deusz Abram ski uzyskał następują­
ce w yn iki: kula 5 kg —  15,20 m: 
tyczka —  3,15 m. T. W.

Tarnowskie Góry
W  K OSZU  M AM Y JUŻ M ISTRZO 

STW O G R U PY „PÓŁN OCNEJ"!
M K S (TARN . GÓRY) —

M KS (CHORZÓW) 50:18 (29:5)! 
W  koszykówce drużyna nasza 

nas nie zawiodła. W ostatnim sw o­
im  grupowym  meczu zdołała ona 
odnieść 3-cie zwycięstw o i to w ca­
le  znów  w  w ysokim  stosunku. Prze 
ciw nik zaw iódł zupełnie. Przede 
w szystkim  słabo reprezentowały się 
pba ataki chorzowskie. Nie b yło  w 
nich w idać ani jednego dobrego 
Strzelca, ja k  również brak było o- 
bu atakom zgrania. W przeciwień­
stwie do gości, M K S tarnogórski 
w ypadł b. dobrze. Dobrana pra o- 
brońców nie dopuściła napastni­
ków  Chorzowa w  ogóle do głosu, a 
paszym napastnikom wychodziło 
też w szystko tak, że nabili im pół 
setki.

M KS K ATO W ICE n  —  M K S T A R ­
NOW SKIE GÓRY 

KATO W IC E Z W YC IĘ ŻA JĄ  
W NOŻNEJ SIATC E, T. G. W RĘ­

CZN EJ I  K OSZU !
W środę, 17 bm. rozegrano na na­

szym boisku dalsze spotkanie z c y ­
klu gier o mistrzostwo M KS-ów, 
pomiędzy M.K.S, Katow ice II, a  M. 
K . S. Tarn, Góry. Zaw ody te obej­
m ow ały w szystkie 4 gry  i przynio­
sły w  rezultacie po 2 zwycięstwa 
każdem u zespołowi./W szystkie me­
cze zakończyły się w yn ikam i nie­
oczekiwanymi, bo np. w  nożnej 
spodziewaliśm y się porażki, ale nie 
takiej wysokiej i na odwrót

szu —  liczyliśm y się z naszym pe­
w nym  zwycięstwem , ale nie z po­
gromem gości. W siatce, po cichu 
w ierzyli nasi „now icjusze" w  z w y­
cięstwo ęboćby tylko  w  stos. 2:1, 
tymczasem „dostali do kółeczka". 
N ajw iększą jednak sensację p rzy­
niósł znów szczypiorniak, w  któ­
rym  w iktoria przypadła nam do­
słownie w ostatnich dopiero m inu­
tach gry. D o przerw y drużyna na­
sza na boisku wcale nie istniała 
(goście prow adzili 5:1), a po przer­
w ie nasi od żyli,. zaczęli grać z  ser­
cem, atakow ali z  rozumem, no 1 w 
końcu zw yciężyli różnicą jednej 
bramki.

S ZC Z YPIO R N IA K :
M KS TARN . G Ó R Y _  M K S K A ­

TOW ICE II 8:7 (1:5).
Skład drużyny M K S Tarn. G óry: 

Lrbaczka, Krzemiński, Miglus, Zga 
ślik, Kostka, K otlarski (Szostka), 
Smolik, Spałek P., Kurpierz, K o­
walski i Gruszka. Bram ki dla druż. 
Tarn. G óry zdobyli: Kurpierz —  5, 
K ow alski —  3.

P IŁ K A  NOŻNA 
M KS TARN . G Ó R Y —  M KS K A ­

TOW ICE 2:5 (0:2)
Bram ki dla M K S Tarn. G óry zdo 

byli: Ząbkow skl i Domagała po 1.
K O SZ Y K Ó W K A :

M K S TA R N . GÓ RY —  M K S K A ­
TOW ICE 91:21 (48:10) 

Punkty dla M K S Tarn. Góry 
zdobyli: ślo sarczyk 56, Urbaczka 
24 i W olny 11,

M KS TARN . G Ó R Y —  M K S K A ­
TOW ICE 0:2 (7:15, 13:15)

„K ape"

lo r u ń

G IM N AZ JA LIŚC I B Y D G O SLC ZY  
I TO RU NIA N A  BOISKU 

PIŁ K A R SK IM

Sport p iłkarski cieszy się co raz 
to w ięk szym 1 zainteresowaniem 
wśród uczniów szkół średnich. Co

raz częściej słyszy się o mistrzo­
stwach szkolnych, o meczach m ię­
dzymiastowych reprezentacyj szkol­
nych i t. d. Ostatnio rozegrano na 
stadionie w ojskow ym  w  Toruniu 
spotkanie piłkarskie pom iędzy mi­
strzowską drużyną szkół Bydgo­
skich Gimn. im. M. J. Piłsudskiego, 
a mistrzem szkół toruńskich Liceum 
Budowlanym . Spotkanie to po dość 
ciekaw ym  przebiegu zakończyło się 
w ynikiem  rem isowym  3:3 (2:1).

Lepszą drużyną b y ł bezwzględnie 
zespół toruński, któ ry mimo, iż  w y­
stąpił bez swego najlepszego zawod­
nika Jeziorskiego, prow adził na 15 
minut przed końcem zaw odów  3:1 i 

• dopiero gd y zniesiono z boiska 
doskonałego prawoskrzydłowęgo 
Szym kowskiego, któ ry u legł zwich­
nięciu nogi, Bydgoszczanie zdobyli 
drugą bramkę, a następnie w yrów ­
n ali z karnego za rękę obrońcy. 
W prawdzie Bydgoszczanie grali
składniej, lecz ataki drużyny toruń­
skiej były  znacznie groźniejsze, 
zwłaszcza „ra id y " szybkiego Szym ­
kowskiego stw arzały groźne sytua- 
cje_ podbramkowe. W drużynie to­
ruńskiej obok doskonałego Szym ­
kowskiego w yróżnić należy w  ata­
ku Lewandowskiego i Zielińskiego, 
którem u jednakow oż zarzucić moż- 
na by jedyn ie  zbyt długie p rzetrzy­
m yw anie piłki. W  pomocy prym 
wodził W olny, natom iast w  obronie 
lepszym b y ł Jaskuła. W  drużynie 
Bydgoskiej dobrze zagryw ał lewo- 
skrzydłow y Goncerzewicz oraz o- 
brońca M ajerowicz. Bram karz bar­
dzo niepewny. Bram ki dla toruń- 
czyków  zdobyli Szynikowskl, L e­
wandowski i Jarząbkiew lcz, dla 
Bydgoszczan praw y łącznik Zgo- 
dziński 2  i środkow y napastnik 1.

W  najbliższą niedzielę o godz. 11 
min. 15 odbędzie się w Toruniu u- 
roczyste poświęcenie przystani w io­
ślarskiej Gim nazjalnego K lubu Wio 
ślarskiego. P o południu odbędą się 
zawody w ioślarskie i kajakow e, zor 
ganizowane przez gim nazjalistów 
toruńskich.

0 sporcie w harcerstwie
stów kitka

U s ta  2 0 -s tu  najlepszych k o le ża n e k
Tabela opracowana na zasadzie nadsyłanych do nas protokółów z zawodów szkolnych i m iędzyszkolnych 

Przedruk bez w skazania źródła wzbroniony.

50 m  st. dowolnym:
A raszkiew iczów na (M iki.—

Łódź) 0:39,9
Gutzm anówna (K atow ice) 0:42,6 
Szczepańska (Cur. Skł. —

W arszawa) 0:43,7
K rieger (Niem.— Łódź) 0:45,2
Horniczek (Franc.— W -wa) 0:47,2 
Idzikow ska (Waszcz.—

Łódź) 0:47,6
Rym szówna (Niem.— Łódź) 0:47,6 
W rzesińska (Piłs.— W -w a) 0:49 
Joskówna (Chorzów) 0:50,1
W arrychów na (W aszcz—

Łódź) 0:51,3
D ruebin (Niem.— W -w a) 0:51,5 
M arejko (Tan— W -w a) 0:52,2
Plichta (Waszcz.— Łódź) 0:53 
Nekraszówna (Słow.— W -w a) 0:53,1 
Klechniow ska (Żmich.—

W -w a) 0:54,2
A ga ter (Niem.— Łódź) 0:57,1
K ow alew ska (Słow — W -w a) 0:57,8 
Baier (Niem.—-Łódź) 0:57,7
Grabow ska (Piłs.— W -wa) 0:59,1 
Drabczyńska (Popiel, Roszk.

—  W -w a) 0:61,4

75 m. st. dowolnym: 
Latowcówna I. (Koch.—

W -wa) 1:16,8
W arrychów na (Waszcz—

Łódź) 1:18,2

Tabele najlepszych pływ aczek u- 
kazuje się po raz drugi, lecz •wy­
gląd je j zmienił się praw ie całko­
wicie. W prowadziliśmy, inow ację w 
postaci powiększenia listy. Poprze­
dnia lista mieściła w  sobie nazw i­
ska i czasy dziesięciu najlepszych, 
a obecna dwudziestu. Tabelę po­
w iększyliśm y w  tym celu, aby za­
chęcić szerokie rzesze naszych K o­
leżanek do treningu i do uzyskania 
czasów, któ re b y  pozw oliły na w ej-

iB oników na (Rot.— Łódź) 1:26,1
I K usel (Niem.— Łódź) • 1:27,2
| Baier (Niem.— Łódź) 1:32,2
Zaniew ska (K och— W -w a) 1:32,8 
Ossowska (Rot.— Łódź) 1:37,1 
Szantysów na (Tan— W -w a) 1:39,8 
Horlówna (Tan— W arsz,) 1:39,8 

50 m  klasycznym : 
Idzikowska (Waszcz.— Łódź) 0:47,3 
Hentschke (Niem,— Łódź) 0:50,3 
M alezyków na (K atow ice) 0:50,8 
Schultz (Rot.—Ł ó d ź) 0:51,2
Fołtyn (Skrz— Łódź) 0:51,3
Fodkom orska (S łow —

W -wa) 0:53,2
Lipińska (T.S.L,— K ra kó w ) 0:54,4 
Jaroszewiczówna (S łow —  

W arszaw a) 0:55,3
Agater (Niem.— Łódź) 0:55,4
Zander (Niem.— Łódź) 0:55,5
Kuźnieoow (Rot.— Łódź) 0:55,8 
W ójcicka (Żm ieh.W -wa) 0:56 
K iełbasów na (Siemiano­

w ice) 0:56,5
G ryzików na (Pop. Roszk—

W arszawa) 0:55,9
W ińska (Pop, Roszk—

W -w a) 0:57,3
Stark  (Niem.— Łódź) 0:57,4
Surm acka (Piłs.— W -w a) 0:57,6 
Pinnówna (M iki,— Łódź) 0:57,6

ście do listy. Łatw iej bowiem do­
stać się na listę dwudziestu, niż 
dziesięciu, gdzie przy wiodą asy, 
składające się z zawodniczek-talen-
tów.

K oleżanki z W arszaw y w zy w a­
m y do treningu i do w alk i z _ Ł o­
dzią, która bezapelacyjnie góruje 
ilością i lokatą zawodniczek w  ta­
beli. Czyżb y zawodniczki stolicy, 
mimo że m ają lepsze w arun ki tre­
ningów, u legły łodziankom? Trzeba

100 m klasycznym :
Cięciałów na (K atow ice) 1:44,1 
Idzikowska (Waszcz.— Łódź) 1:45,1 
M alezyków na (K atow ice) 1:58,5 
Fersztówna (Koch.— W -wa) 2:00,9 
A ga tter (Niem.— Łódź) 2:07,1
Kumantówna (Rot.— Łódź) 2:09,1 
Gogolówna (Chorzów ) 2:09,9
Zapalanka (Żmich.— W -w a) 2:10,8 
Chutzel (Niem.— Łódź) 2:10,8 
Gessele (Niem.— Łódź) 2:14,1
Mocarska (Koch.— W -w a) 2:18 
Weissmanówna (Żmich.—

W arszawa) 2:31,8

50 m grzbietowym : 
Schw eikert (Niem.— Łódź) 0:46,5 
Gutzm anówna (K atow ice) 0:46,8 
Cięciówna (K atow ice) 0:53,6 
Kum antów na (Rot.— Łódź) 0:55,4 
K em pków na (Chorzów ) 0:55,8 
B iłyków na (żm ich.W -w a) 0:59,9 
E lgiert (Niem.— Łódź) 1:08,7
Baier (Niem— Łódź) 1:10,1
Chełm ińska (K och— W -w a) 1:13,4 
M ichotek (Tan.— W -w a) 1:18,1 
Renczajewska (Niem,—

Łódź) 1:18,2
Szantyrów na (Tan.— W -w a) 1:33,6 
Janotówna (żm ich.— W -wa) 1:59

przyznać, że tym  ostatnim należą 
się braw a za ich poziom pływ acki.

W  tabeli umieszczamy czasy uzy­
skane tylko  na zawodach szkol­
nych. Zaw odów  klubow ych  nie bie 
rzem y pod uwagę. K oleżanki pro­
simy o donoszenie nam o zawodach 
szkolnych, o podawanie w yn ików  z 
jednoczesnym poświadczeniem zgo­
dności czasów przez naucz. Wych.

V  iedługo ju ż  —  bo w końcu 
łN czerwca b-r- Toruń będzie goś­
cić zawodników-harcerzy, którzy 
zjadą na pierwsze Harcerskie Cen­
tralne Igrzyska Sportowe. Zawod- 

j nicy ci zaprezentują wyszkolenie 
■ sportowe poszczególnych Chorągwi 
, H arcerzy.

Program  Igrzysk rozłożony na 
kilka dni jest zakrojony na szero- 

I ką  skalę. I t a k :  w  lekkiej atletyce 
I zaw odnicy podzieleni na 2  katego­

rie —  dó i pow yżej lat 18 będą 
startować w  biegach, sztafetach, 
skokach, rzutach, trójbojach i pię­
ciobojach. G r y  sportowe obejmą 
siatkówkę, koszyków kę i szczypior- 
niaka. W pływ aniu odbędą się w 
dwóch grupach biegi krótkie s ty­
lem klasycznym  dowolnym i szta­
fe ty  stylem  zmiennym.

K aja ka rze —  podzieleni na 2 gru­
py rozegrają w  k lasie turystycznej 
biegi jedyn ek i dwójek: Strzelanie 
i łucznictwo odbędzie się o odznaki 
O. S. i O. Ł. złote i srebrne 1 i 2 
klasy. (Poza konkursem strzelanie 
o odznakę Strzelca w yborow ego).

, Poza tym i pięcioma konkuren­
cjami, harcerze staną do jeszcze 

| dwóch; będą to: patrolow e zawody 
marszowe w edług regulam inu m ar­
szu „Sulejów ek —  Belw eder", oraz 
kolarskie zaw ody patrolowe. N a j­
ciekaw szą będzie bezsprzecznie ta 
ostatnia konkurencja, bowiem  za- 
wodhicy będą musieli, jadąc droga­
m i gruntow ym i pokonywać prze­
szkody, w ykon yw ać szereg zadań z 
zakresu terenoznawstwa, oraz w y ­
kazać się dokładną znajomością 
sprzętu rowerowego.

I tu w łaśnie w  tej konkurencji 
k ry je  się tajemnica sportu w  har­
cerstwie. W ZH P rozw ijają się z  ż y ­
wiołow ą siłą te rodzaje sportów, 
które łączą się z życiem  polowym i 
wędrownictwem. W  tych dziedzi­

nach harcerstw o b yło  i jest zawsze 
pionierem. W szak ono rozbudziło, 
zorganizowało i prow adzi żeglar­
stwo śródlądowe ł morskie, tury­
stykę kajakow ą, kolarską i pieszą 
(obozy w ędrow ne), wypracow ało 
m etody i rozpowszechniło w yciecz­
kowanie oraz obozownictwo letnie i 
zimowe, szeroko upraw ia strzele- 
lectwo i łucznictwo, masowo nar­
ciarstwo, p ływ an ie i g ry  sportowe, 
żyw iołow o garnie się do spadochro­
niarstw a i szybownictwa.

Harcerz w  sporcie, ćw icząc ciało, 
ćw iczy rów nież sw ój umysł, organi­
zując zaw ody sportowe —  stara się 
zawsze o praktyczn e ich nagięcie 
do swego życia polowego i wędrow- 
niczego, traktując sport, jako jedną 
z najlepszych metod wyszkolenia.

I dlatego tak  mało m ów i się w  
Harcerstwie o w yn ikach  w  biegach 
na 100 metrów, czy w  skokach w 
zw yż —  a tak dużo o turystyce k a ­
ja kow ej, obozownictwie, lub strze­
lectwie. M aciej P igw a

Fiz.
Kot.

i'W A G A !

W num erze najbliższym  
nodamy d o k o ń c z e n i e  
fascynującej p o w i e ś c i  
kp t. p i l o t a  J a n u s z a  
Meissnera p. t. „Rycerz 
gw iaździstego znaku".

R a k i e t y  K a j a k i R o w e r y  
 ̂ * N a m i o t y

o r a z  w s z e lk i s p r z ę t  s p o r to w y  

w  sk le p ie  fa b r y c zn y m

G R A B O W S K I
S z p i t a l n a  7

Redakcja, tel. 8-63-66 i Administracja, tel. 9-95-62, Warwawa, Łailenkowaka 3. Nocny taUlon radakc|l -  w  środy i niedziele od g. 19 — 592-40. W ydz. ogłoszeń: Łazienkow ska S. Tel. 8-63

Prenumerata miesięczna 80 gr, kw artalna 2 zł 20 gr, roczna (10 miesięcy) 7 zł Pooztowa konto rozrachunkowa Nr 119, K onto P.K.O. 13.693 Ogłoszeń

REDAKTOR: LECH GÓRSKI — przyjmują w środy - W YDAWCA: „KULTURA FIZYCZNA"



S P O R T  S Z K O L N Y Nr  69

„M aharadża “  —  L itw in i dopingu ją  Ł o ty szó w  —  T rium f „King K onga“

Kowno ogląda najlepszych koszykarzy Europy
Korespondencja własna „Sportu Szkolnego"

4 y
( y / y

N a sz ko leg a  z  L i tw y ,  c z ło n ek  L i te ­
w s k ie j  D ru ży n y  N a ro d o w ej N o rk u s  
p rze sy ła  C zy te ln ik o m  i;S p o r tu  S z k .“ 

pozdrow ien ia

Poniedziałek, 22.v.i939.
F E A N C J A  —  F IN L A N D IA

73:11 (45:9)
P ierw szy dzień m istrzostw roz­

począł się meczem Fran cji z  F in­
landii, która zdaje się przyjechała 
z  „urzędu", aby zapoznać się z ga­
łęzią sportu, k tó ry  m a w ejść do 
program u Igrzysk  Olim pijskich w  
Helsinkach. P rzew aga Francuzów 
b yła  rażąca. Doskonale zgrane 
p ierw sza piątka francuska strzela 
im  29 punktów  —  nie oddając żad­
nego. Dopiero gd y na boisko w e­
szła rezerw ow a piątka, Finland-

czycy zdobyw ają k ilk a  koszy. 
O stateczny w yn ik  73:11, do przer­
w y  45:9 dla Francji.

N a  czoło Francuzów  w ysu w a się 
doskonały strzelec Lesm ayoux i 
św ietny obrońca Roland, ulubie­
niec zaś publiczności jest Frezot, 
k tó ry z racji sw ej pokaźnej czar­
nej bródki zwany jest popularnie 
maharadżą. K ażde jego w ejście na 
boisko w itan e jest rzęsistym i ok la­
skami. Jest on w  życiu  „ c y w il­
nym " podoficerem w ojsk francu­
skich.

P O L SK A  —  ESTON IA
40:36 (28:20)

W  drugim spotkaniu Polska 
zw yciężyła Estonię po bardzo cięż­
kiej i em ocjonującej walce, różni­
cą 4 punktów. Drużyna estońska 
znacznie przerastająca fizycznie 
P olaków  nie potrafiła znaleźć spo­
sobu n a ogromną szybkość, dosko­
nałe krycie  i bardzo celne strzały 
sw ych przeciwników. To też od sa­

mego początku prow adzim y 5:0, 
10:2, 22:9 i 26:16. W międzyczasie 
sędzia usuwa z boiska za 4 oso­
biste dwum etrowego Viksteina. 
Następnie jednak E stończycy po­
lepszają w yn ik  28:20. T a k i w yn ik  
utrzym uje się do przerwy.

Po przerw ie P olacy w  dalszym 
ciągu przew ażają, osiągając w yn ik  
39:22. N astępuje okres przew agi 
Estończyków, któ rzy poprawiają

/V o  * z « r «

Odwaga cywilna
P ar. A lo jz y  B iu r k ie w ic z ,  c e n io ­

n y  k ib ic  sp o r to w y , p o św ię ­
c a ją c y  r e s z tę  w o ln e g o  c za su  p r a ­
c y  w  b iu r ze  —  z w y k ł  b y ł  m a w ia ć .

—  G r u n t  to  c yw iln e , o d w a g a
P r z y p o m n ia łe m  so b ie  tę  p ię k n ą

m a k s y m ę  p o d c za s  m e c z u  dau iscu-  
p o w e g o  w  c h w il i ,  g d y  sę d z ia  li­
n io w y ,  z a p y ta n y  p r z e z  g łó w n eg o  
a rb itra , c z y  p i łk a  M e n z la  b y ła  do ­
b r a , o św ia d c zy ł:

—  P o w ie d z ia łe m  ju ż ,  ż e  b y ł  a u t
O św ia d c ze n ie  to  b y ło  o t y l e  s e n ­

s a c y jn e , ż e  w ła śn ie  ó w  sę d z ia  w  
k r y t y c z n e j  c h w il i  n a w e t  u s t  n ie  
o tw o r z y ł ,  a  o b e c n ą  d e c y z ję  w y d a ł  
p o d  d y k ta n d o  w id o w n i.

—  G r u n t  to  c y w ib ia  o d w a g a !  —  
u s ły s z a łe m  t r iu m fu ją c y  g ło s  p . 
A lc iz e g o .

—  J a k  p a n  to  ro z u m ie ?  —  z a ­
p y ta łe m  sk o n s te r n o w a n y .  —  P r z e ­
c ie ż  o n  n ie  a n o n so w a ł te g o  a u tu !?

—  N o , w ię c  te r a z  n a p ra w i ł  
błąd ...

—  P o d  p r e s ją  g a le rii?  Z w y c ię ­
s tw o  z a  w s z e lk ą  c enę?

—  W  ś u ń a t p ó jd z ie  s u c h y  w y -  
wTcf

—  T a k , w y n ik  p ó jd z ie ,  a  n ie ­
sm a k  z o s ta n ie ...

—  E ... p a n  z a w s z e  m a  s e tk i  
s k r u p u łó w .. .

W  t e j  c h w il i  w id o w n ia  za c zę ła  
d o p in g o w a ć  T ło c z y ń s k ie g o , w ię c  
p a n  B iu r k ie w ic z  och o czo  p r z y łą ­
c z y ł  s ię  d o  c h ó ru . G d y  s ię  u sp o ­
k o iło ,  z  g łó w n e j  t r y b u n y  ro z le g ł  
s ię  s o lo w y  o k r z y k :

—  Cicho!... P e s zy c ie  T ło c z y ń ­
sk ieg o !...

R o z p o zn a łe m  k rzy c zą c e g o ;  b y ł  
to  d y r e k to r  b a n k u , z w ie r z c h n ik  p . 
A lo jz e g o . N im  z d ą ż y łe m  o s tr z e c  p. 
A lo jz e g o , za p a le n ie c  w r z a s n ą ł  w  
s tr o n ę  t r y b u n y :

—  Id io ta !... Co s ię  p a n  n a  t y m  
zna !?  T o  j e s t  dop ing !...

S tr u c h la łe m !  W le p i łe m  o c z y  w  
d y re k to ra .. .  N a  szc zęś c ie  i  on  
n ie  w ie d z ia ł  z  k im  ro zm a w ia ...

Z a ła tw iw s z y  s ię  z  „ b u r ż u je m  z  
t r y b u n “, p a n  A lo j z y  za in to n o w a ł:

—  I -g n a c !  I -g n a c !  I -g n a c !  —  a  
g d y  są s ie d z i p o d c h w y c il i  b o jo w e  
w e zw a n ie ,  u śm ie c h n ą ł  s ię  do  
m n ie :

—  N o , te r a z  m u s i  w y g ra ć !  P a n  
n ie  m a  p o ję c ia , co  zn a c zy  d o p in g !  
A  ta m  ja k iś  d u r e ń  k a ż e  n a m  s ie ­
d z ie ć  c icho!...

—  A  co  to  z a  je d e n , n ie  za u w a ­
ż y ł  pan ?  —  za p y ta łe m .

—  Cóż o»€ to obchodzi?.

—  N a z w a ł go  v a n  id io ta , o  ile  
d o s ły s za łe m ...

—  B o  je s t  n im . M ogę  m u  to  p o ­
w tó r z y ć  p ro s to  w  n o s , m a m  ty le  
c y w i ln e j  odw ag i!...

P r z y m k n ą łe m  o c zy  i  w y o b r a z i­
łe m  so b ie  p a n a  A lo jz e g o , u r z ę d n i­
k a  X I  k a te g o r i i, s to ją ce g o  n a p r z e ­
c iw  s w e g o  d y r e k to r a  i  rą b iącego  
m u  p ro s to  z  m o s tu :

—  P a n  j e s t  id io ta !  N ie  zn a  się 
p a n  n a  sporc ie !...

P a r s k n ą łe m  ś m ie c h e m , a  w i ­
d z ą c  zd z iw io n e  sp o jr z e n ie  B iu r -  
k ie w ic z a , w y k r ę c i łe m  k o ta  ogo ­
n e m :

—  Ś m ie s z n y  t e n  M e n ze l z  m o ­
k r ą  c h u s tk ą  n a  s zy i...

—  A h a !  —  m r u k n ą ł  B iu r k ie ­
w ic z  —  a le  n ic  m u  to  n ie  p o m o ­
ż e  i  t a k  p rze g ra !...

I  M e n ze l p rze g ra ł...
P o że g n a łe m  s ię  z  p . A lo jz y m ,  

a le  p r z y p a d e k  z r zą d z ił ,  ż e  tło c zą c  
s ię  k u  w y jś c iu ,  z n a la z łe m  s ię  za  
p le c a m i B iu r k ie w ic z a , k tó r y  ( z n o ­
w u  p r z y p a d e k )  w i ta ł  s ię  z e  sw o im  
d y r e k to r e m :

.—  O ! —  r z e k ł  d y r e k to r  —  i  p a n  
u c zę s zc za  n a  m e c z e , p a n ie  B iu r ­
k ie w ic z?

—  T a k  je s t ,  p a n ie  d y r e k to r z e !  —  
b rzm ia ła  o d p o w ie d ź .

—  C o p a n  p o ic ie  o  T ło c z y ń s k im ,  
n a d z w y c z a jn y ,  co? I  m a m  w r a ż e ­
n ie ,  g d y b y  n ie  b e zser iso w n e  o k r z y  
k i  p u b lic zn o śc i, w y g r a łb y  z  M e n z -  
le m  w  tr z e c h  s e ta c h !  N ie  m o żn a  
g ra ć  p o r zą d n ie ,  g d y  z a  p le c a m i  
s ły s z y  s ię  h o te n to c k ie  w rz a sk i!  
C zy  p a n , p a n ie  B iu r k ie w ic z ,  p o ­
t r a f i łb y  za k s ię g o w a ć  w e k s e l ,  g d y ­
b y  100 k l ie n tó w  z a  o k ie n k ie m  r y ­
c za ło  c h ó rem :

—  B iu r - k ie - w ic z ! . . .  B iu r - k i e -  
w icz!?

P a n  A lo jz y  u ś m ie c h n ą ł  s ię  i o d ­
pa rł:

—  A le ż  o c zy w iśc ie  — n ie !
—  A  w id z i  p a n !  T y m c z a s e m  ci 

id io c i z  g a le r ii p e s z y l i  b ie d n eg o  
T ło c zy ń sk ie g o  s w o im i o k r z y k a m i!

P a n  A lo j z y  zn o w u  się u ś m ie c h ­
n ą ł:

—  T a k , n a sza  p u b lic zn o ść  je c -  
j e s z c ze  ba rd zo  n ie w y ro b io n a ...

—  N ie k u ltu r a ln a ,  k r z y k l iw a ...—  
s k r z y w i ł  s ię  d y r e k to r .

—  O tó ż  to !  S łu s z n ie  p a n  d y r e k ­
to r  za u w a ż y ł ,  k r z y k l iw a .. .  —  p r~  
ta k n ą ł  p . A lo jz y .

—  A le  z a to  m a  d u żo  c y w i ln e j  
o d w a g i  —  m r u k n ą łe m  ja , w s k e -  
k u ją c  d o  autobusu.

ZÓZET K E M P A

stosunek do 32:28 i 35:30. A le  P o­
lacy robią zryw  i strzelają dalej 
5 punktów.

E stończycy w alczą zaciekle do 
końca, zdobyw ając 2 kosze i strze­
la ją  2 wolne. Polepsza to im znacz­
nie stosunek spotkania, które koń­
czy  się .wynikiem  40:36 dla Polski.

Podczas gd y orkiestra gra  hymn 
narodow y zwycięzców , zawodnicy 
polscy śpiew ają słow a Mazurka 
D ąbrowskiego, którego słucha sto­
ją c  12.000 ludzi. . Publiczność nie
zdała sportowego egzaminu, de­
m onstracyjnie dopingując Estonię 
i przeraźliw ie gw iżdżąc p rzy  udat- 
nych  zagraniach Polaków  oraz w 
czasie stJzelarfia przez n ich . rzutów 
w olnych.

W ŁO CH Y —  W ĘG R Y 39:21
M ecz bez historii. Należałoby 

ty lk o  zaznaczyć, że W łosi zlekce­
w a żyli sw ych przeciwników, w y­
staw iw szy drugi zespół.. P ow tórzy­
ła  się historia tegorocznych m i­
strzostw P olski z W arszawą, k iedy 
to K.P.W . Poznań przeciw  A.Z.S. 
L w ów  w ystaw iło  2-gą piątkę, któ­
ra poniosła klęskę. Tak i tutaj W ę­
g rzy  b. szybcy i ambitni, a  nadto 
dobrze dysponowani strzałowo 
zdobyw ając przewagę, któ rą utrzy­
m ują do przerw y (16:12).

Dopiero gdy wchodzi pełna 1-sza 
p iątka W łochów - z Pasąuinim  na 
czele, gra faszystów- staje  się bar­
dziej p łynn a i,w y g ry w a ją  oni zde­
cydowanie spotkanie 39:21.
LIT W A  —  ŁO TW A  37:36 (15:17)

N astępuje clou mistrzostw mecź 
L itw a —  Łotw a. B y ła  to dram a­
tyczna w alka od pierwszej chwili, 
aż do ostatniej. Tak zaciętej i rów ­
nej w a lk i na poziomie iście ame­
rykań skim  nie oglądano naw et na 
Olimpiadzie. Litw in i w ystaw ili 
p iątkę A m erykan. W ielkie imiona 
przeciw ników  nie speszyły dziel­
nych  Łotyszy, któ rzy zagrali wspa­
niale, demonstrując zarówno w  ata­
k u  ja k  i  obronie zagrania na n aj­
w yższym  poziomie. Łotysze przede 
wszystkim  unieszkodliw ili 2 m etro­
w ego A m erykanina Lubinasa, cze­
go żadna , inna drużyna zrobić nie 
potrafiła.

P raw ie przez ca ły czas meczu 
drużyna Ł o tw y m iała przewagę. 
P ierw szą połowę gry  kończą Ł o­
tysze przy stanie 17:15. Szczególnie 
wspaniale zagryw a obrońca Ł o ty­
szów  Arens, któ ry nie tylko speł­
nia rolę obrońcy, ale i 4-go ataku­
jącego, zdobyw ając większość 
punktów dła Łotyszów, któ rzy tak­
tycznie grali b. dobrze. Po przerw ie 
w yn ik  w ahał się przez pew ien czas, 
ale przew aga Ł otyszy zaczyna u w i­
daczniać się coraz bardziej i na 10 
min. przed końcem w yn ik  brzmi 
27:21. 6 punktów  różnicy d la Ł o ­
tyszów. N a w idow n i konsternacja. 
Tego L itw in i się  nie spodziewali. 
Lubinas —  ponury K in g K ong w y ­
m yśla sędziom, a także swoim za­
wodnikom, któ rzy dzięki szczęściu, 
p rzy  nieludzkich . rykach  i g w iz­
dach widowni, w yrów nują. N a­
stępują nieludzkie zmagania, raz 
jedna drużyna prow adzi 1 punk­
tem, raz druga. Sytuacje  zmieniają 
się ja k  w  kalejdoskopie. W idownia 
szaleje, gd y w  ostatniej' m inucie gry 
L ubinas zdobyw a zwycięskiego ko­
sza jedną ręką z dobitki.

Tragiczny ten m ecz kończy się

stanem 37:36 dla ‘ L itw y . Publicz­
ność, któ ra  ca ły czas zachow yw ała 
się skandalicznie; gw iżdżąc nawet 
przy w olnych strzałach przez Ł o­
tyszów, w targn ęła n a boisko, w y ­
nosząc na rękach swoich, ulubień­
ców. Lubinasa niosło 10 zdrowych 
chłopów, uginając się pod cięża­
rem tego K in g  K onga, któ ry  w ach­
lując się uszami, rozdawał na le ­
w o i prawo uśmiechy zwycięzcy. 
Nikłe zwycięstw o odniesione przez 
L itw ę  nie odpowiada przebiegowi 

D rużyna łotew ska grała le­
piej i zasłużyła .niew ątpliw ie na 
zwycięstwo, któ re przypadło L i­
tw ie  - dzięki olbrzym owi Lubinaso- 
wi, nie rzucającemu, lecz w kłada- 
jącenąu p iłkę do,, kosza i fanatycz- ; 
nęj . publiczności, której kultura 
sportowa pozostawia w iele  do ży­
czenia i która nie dorosła jeszcze 
dp mistrzostw.

W chodzących późnym wieczorem 
na salę jadalną Łotyszów  zawodni­
cy innych państw, nagrodzili za 
p iękną grę oklaskami,' które były  
w yrazem  ubolewania z  powodu 
niesłusznej przegranej.

Wtorek, 23.v.i939. k o w n o  
P O L SK A  —  F R A N CJA  

38:26 (20:15) 
N ajciękaw szym  meczem dnia b y­

ło spotkaniem Polska —  Francja. 
Cała publiczność- sym patyzowała 
gorąco, ja k  to było do przew idze­
nia z drużyną francuską, gwiżdżąc 
i hałasując demonstracyjnie pod­
czas wykonywania- rzutów  wolnych 
przez Polaków, a ochoczo popiera­
ją c  braw am i i zachęcającym i k rzy­
kam i ataki francuskie. Jednakże w 
porównaniu z w czorajszym  meczem 
P olski z Estonią widoczny b y ł pe­
w ien postęp publiczności, wśród 
której pewna część w idzów  starała 
się uspakajać bardziej nieopanowa­
nych krzykaczy. '•

Na meczu tym  P olacy zademon­
strow ali szybkość, w ielką ambicję, 
no i  bardzo p recyzyjne i szczęśliwe 
rzuty, w  których celow ali Stok  i 
Grzechow iak. K ażdy atak polski 
niósł w  zarodku niebezpieczeństwo 
i był znacznie trudniejszy do zli­
kw idow ania od francuskiego. Jedy­
n y błąd popełnił zespół polski w 
końcowych fazach gry, k ied y na 3 
min. przed końcem spotkania, pro­
w adząc 8-ioma punktami, zamiast 
dłużej przetrzym yw ać w  sw ych rę­
kach p iłkę i grać wolno, starał się 
dalekim i rzutam i zdobyć kosza. 
W ykorzystali to przytom ni Francu- 

starający się za w szelką cenę 
w yrów n ać i w ygrać. K ilk a  despe­
rackich, choć pięknych rzutów 
francuskich zm niejszyło różnicę do 
4-ch punktów. W rzeczywistości 
drużyna polska zasługiwała na 
w yższą w ygranę i gdyby nie koń­
cow y taktyczny błąd Polaków , suk- 

! ces polski b yłb y jeszcze w yraźn iej­
szy.

| Drużyna francuska b y ła  b. groź- 
I nym  przeciwnikiem , szybka i nie­
bezpieczna w  ataku, błyskawicznie 

! zdobyw ała teren demonstrując przy 
! tym  tećhnikę, stojącą na n ajw yż- 
Jszym poziomie. W ybujały tempe­
ram ent Osłabił ich taktykę obrony 

,w  5-ciu. Na w yróżnienie zasługuje 
I doskonały strzelec Lesm ayoux oraz 
konduktor paryskiego Metro —  

i Roland, doskonały obrońca i kapi­
tan drużyny. Z aw ody były  prow a­

dzone w  atmosferze przyjacielskiej. 
Pomimo zaciętej w alk i nie było 
cienia ja kiejkolw iek  brutalności. 
Przed zawodam i drużyny zamieni­
ły  się proporczykam i o barwach 
narodowych. W arto zaznaczyć, że 
meczem tym  Polska zrewanżowała 
się Fran cji za dwukrotną po­
rażkę poniesioną w  Rydze na II 
Mistrzostwach Europy w  r. 1937. 
W ynik w tedy brzmiał: 29:24 (w  
grupie) oraz 27:24 (w  fin ale), re ­
zultatem czego było zajęcie przez 
Polskę IV-ego m iejsca za Francją. 
LIT W A  —  ESTON IA 33:14 (16:3) 

Drugim ciekaw ym  spotkaniem 
tego dnia b y ł mecz L itw a —  Esto­
nia, któ ry  zakończył się zdecydo­
w anym  zwycięstwem  L itw inów  w 
stosunku 33:14 (16:3). Drużyna l i­
tew ska m iała przez ca ły czas prze­
wagę, a jedynie w  drugiej połowie 

zejściu olbrzym a Lubinasa

Estończycy potrafili być groźniejsi 
i  popraw ili w yn ik  na 18:11. Jednak 
po powrocie Lubinasa przew aga L i­
tw inów  znów  zw iększyła się i  spot­
kanie zakończyło się wynikiem  
33:14. , ..

U  zwycięzców  n ależy wyróżnić 
całą piątkę A m erykan, w  której na 
czoło w yb ija ł się Lubinas i dosko­
n a ły  technik Ruzgys, k tó ry  m ógł­
b y  śmiało grać w  najlepszej druży­
nie am erykańskiej. Demonstrował 
on tricki nie znane nam dotąd, a 
nie widziano naw et na olimpiadzie. 
Z  m iejscow ych zawodników w y ­
różn ił się obrońca Andzinlis, który 
jest jedyn ym  w ojskow ym  (podcho­
rąży) w  drużynie Litw y.

W ŁO CH Y —  FIN L AN D IA  
63:13 (32:5) 

Przygniatająca przew aga W ło­
chów. Finlandia jest drużyną bez 
klasy.
Ł O I W A  - W ĘGRY 53:24 (W .7) 

Am bicja W ęgrów  nie sprostała 
rutynie i technice Łotyszy.

Środa, 24,v.i939.
W yniki:

L itw a —  Polska 46:18 (25:9) 
Ł otw a —  Finlandia 108:7 (65:5)
Estonia —  W ęgry 64:20 (35:8)
Francja —  W łochy 31:24 
LIT W A  —  P O L SK A  46:18 (25:9) 

Spotkania Polska —  L itw a ocze­
kiw ana było z w ielkim  napięciem. 
Przyniosło ono zwycięstw o L itw i­
nom, a ściślej m ówiąc A m eryka­
nom. Do tak wysokiego zw ycię­
stw a Litw inów  przyczyn ił się w  
głów nej m ierze Lubinas, ■ któ ry nie 
tylko  zdobył d la sw ych  b arw  19 
Dunktów, ale b. często bronił swego 
kosza przed strzałam i Polaków. 
Rażąca różnica wzrostu m iędzy nim 
a zaw odnikam i P olski odgrywała 
tu decydującą rolę, chociaż Polacy 
potrafili prowadzić na początku 
3:0. Polakom  dziś dziwnie nie w y ­
chodziły strzały —  n a 14 rzutów 
w olnych w yzyskali zaledw ie parę.

Druga połowa nie przyniosła 
zm.iary w  układzie sił, chociaż w 
drużynie polskiej wystąpiła piątka 
rezerwowa. Publiczność wspierała 
gorąco drużynę litewską, lecz w 
stosunku do P olaków  zachow yw ała 
się przyzwoicie, nie '  licząc kilku  
w yb ryk ó w  na początku mecżu, 
k iedy P o la c y . prowadzili. Boisko 
było obstawione przez w ojsko i 
policję, czego nie widzieliśm y na 
innych meczach. Dowodzi to, że li­
czono się z m ożliwością wygranej 
nrzez P olskę i z  ewentualną re­
akcją rozfantyzowanych tłumów. 

F R A N C JA  —  VVŁOCHY 31:24 
Francuzi w ygrali zasłużenie, d y­

sponując grą bardziej przemyśla­
ną, w iększą szybkością i precyzją 
w strzałach.

ŁO TW A  —  FIN L AN D IA  108:7 
Doskonali Łotysze roznieśli p ry­

m itywnych Finów, bijąc rekord w 
strzelonych koszach.

ESTON IA —  W Ę G R Y  64:20 
W ęgrzy są ju ż  przemęczeni i gre- 

’ ą co raz gorzej. W  Estonii grei 
świetny Veshila, któ ry  doniedawna 
nazyw ał się ' Veiber. 2-metrowy 
Y ik ste in , sąw iódŁ J. Gregołajtys


